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R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć  P O Z N A Ń  
L U D Z K I C H  (1).

W  nozrnAwiE mojej ogłoszonej drukiem ro-

(1) A utorem  niniejsze') rozp raw y  jest sw . p* A n io ł 
D o w g i r d  K anonik K atedry  w ileń sk ie j, P rofessor 
log ik i i filozofii m oralne'j w  R z ym sko-K ato lick ie j 

Duchow ne') A kadem ii naszźj, zm arły  d . af> K w ie
tn ia  i 835 ro k u . — M ąż n iepospolitą znajom ością rze

c z y  bozk ich  i lu d z k ic h , oraz cno tam i chrześcijań
s k im i  znakom ity , teraźniejszy  R ektor A kadem ii D u 

chowne’) w ileńskiej X . K anonik  i Professor A ntoni 
F i a ł k o w s k i  u d z ie lił nam  uprzejm ie tego a rty 

k u ł u ,  skróciw szy go znacznie* Je m u  to  w inniśm y 

w iadom ość o życiu  i pism ach X . D o w g i r d ta um ie
szczoną w  W izerunkach  (daw nego pocztu  T o m ik  

l i  ro k u  i 835 s tr . 101 i n astępne), tudzież  staran

n e  w ydanie p rac  apostolskich jego p o d  ty tu łe m : 

W yk ła d  Ewangelij i listów apostolskich przypa- 
daiących w dni niedzielne i  uroczyste całego ro-
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l;u 1821 (1) uw iadom iłem  uczoną Publiczność, 
żc w  rękopisinie zaw ierającym  logikę i psy- 
ch o log iją , z którego przez lat kilka w ykłada
łem  te przedm ioty w  C e s a k s k im  U niw ersytecie 
w ileńsk im , ten sobie cel najhardziej zam ie
rzyłem  , ażebym rzeczyw istość poznali ludz
kich udow odnił ostatecznie, i obronił przeciw  
w szelkiej napaści idealizmu lub sccptyzm u. 
Juzem  naw et w rospraw ic rzeczonej wykona! 
p o  części ten zam iar, rozw ijając myśli cel
n iejsze i zasadnicze, na których się opiera ta 
p ra w d a , że zew nątrz um ysłu naszego są pe
w ne rzeczyw istości, które odpow iadają w yo
brażeń ióm naszym . Lecz poniew aż granice

ku  i t. d. tomy II  wydrukowane l 856 roku, i K o n -  
' Jerencye duchowne  i t. d. T om  I. wydrukowany 

1837. Interesuiące do obu tych dzieł przemowy li
czonego wydawcy, dają poznać i iyw ot ich autora 
i wartość prac jego tak naukowych jak religijnych. 
Spodziewamy się, ze X. F i a ł k o w s k i  mając 
W'swoich ręku pośmiertne dzieła X. D o w g i r d a ,  
pomimo wainych i pracowitych swoich zatrudnień 
z u rzędu, na ich ogłoszenie światu zuajdzie sposo
bną porę. (R .)

(1) O  log ice , metafizyce i filozofii moralne'j rozpraw a.



dziełka owego nie pozwoliły mi umieścić 
w niem zupełnego wykładu prawdy tak w a
żnej, w którćm, prócz tego, o wielu innycli 
prawdach, tyczących się- filozofii, powiedzieć 
cokolwiek w y p a d a ło te ra z  więc dopełnić to 
przedsiębiorę , starając się okazać, źe wszel
kie zarzuty i mniemania idealistów lub sce
ptyków , jakożkolwiek przez długi czas mo- 
cućmi zdawały się bydż uzbrojone pozorami, 
wytrzymać jednak nie mogą ostatecznego roz
b io ru , którym się dowodzi rzetelność, i żc 
tak powiem, autentyczność praw wrodzonych 
umysłowi naszemu, które nakazują mu, ażc- 
by, w  pewnych okolicznościach, wyobraże
niom swoim przyznawał rzeczywistość od
powiednią s rzeczywistość mówię prawdziwą, 
nie w myśli tylko będącą, ale zewnątrz je j. 
Moc poniekąd tych praw tak jest wielka, iż 
każdy człowiek, jakby mimowolnie ulegać 
im musi, a ci sami nawet, którzy w subtel
nych teoryach swoich podają w wątpliwość 
lub odrzucają prawdziwą rzeczywistość po
znali ludzkich, zniewoleni są przypuszczać 
ją  w praktycznćm swćm postępowaniu, ani



temu zaprzeczyć nic m ogą, źe ł;a id y cz ło 
wiek wyobrażać sobie musi jedne rzeczy jako 
będące w  nim samym i należące śeiśle do 
jego  je s te s tw a ; drugie zaś, których je s t licz
ba daleko w ięk sza , jako obce sw em u je s te 
s tw u , jako  będące zew nątrz niego i składa
jące  w ielki ogrom zjaw ień nazw any św iatem , 
którego on drobną je s t tylko i nieskończenie 
małą cząstką.

Gdybym pisa! tę  rozpraw ę do ludzi nie- 
oswoionych z subtelnościami metafizyki, mu
siałbym  w przód uspraw iedliw iać mój zam iar, 
inaczej bowiem zdaw ałby się cale nic po trze
bnym , albo naw et i śmiechu godnym . Ludzie 
nicznający innego przew odnika , tylko św ia
tło przyrodzonego rozsądku , tak w ielką ma
ją  ufność w  św iadectw ie zm ysłów sw oich, iź 
ktoby chciał tw ie rd z ić , źe cały św iat matc- 
ryałny  objaw iający się im za pośrzeduictw cui 
tych zm ysłów , je s t  tylko złudzeniem  m yśli 
podobnem  do m arzenia sennego , albo dzie
łem własnem  w yobraźni ludzkiej ; bez w ąt
pienia musiałby w  ich m niem aniu uchodzić 
za człowieka rozum u pom ieszanego. Lecz



gdy światli i dostojni m ężow ie, których w y 
sokiemu zdaniu mam zaszczyt staw ić tera
źniejsze uw agi m oje , w iedzą to dobrze, jak  
św ietne i znakomite w filozofii im iona, w  ba
daniach swoieh metafizycznych trafiły na sy- 
stc iaat idealizm u mniej lub w ięcej rozcią
g łeg o , albo się zapisały w  rzędzie scepty
k ó w ; przez to samo spodziew am  s ię , iż nie 
poczytają mi tego za z le , żem się w dał 
w  roztrząsanie tej m ateryi jednej w praw dzie 
z najtrudn ie jszych , ale oraz i najw ażniej
szych.

M arzenia idealizm u, które dziś ze szkoły 
niemieckiej przedzierają się ju ż  do kiassy u- 
czpnej innych narodów , w  żaden sposób nie 
mogą bydż obojętne we w zględzie p raw dzi
w ego ośw iecenia, jakby  to chcieli wm ówić 
stronnicy w spom nionćj nauki. Sama sprze- 
cztiość uąjzupglijiejsza , tych m arzeń z po
wszechnym  ą zdrow yią  rozsądkiem , pow inua 
je  czynić podejrzanem i w  oczach praw dzi
wego filozofa, jako usiłująca zgasić, albo p rzy 
najm niej przytłum ić to przyrodzone światło 
um ysłu naszego , które aż dotąd było wla-
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snością spoiną w ieków i narodów . W  rzeczy 
sam ej, moźnaź to cierpieć, ażeby now e pomy
sły głów  kilku usadowić się miały na rozw a- 
linacłi w szystkich poznau i w yobrażeń ludz
kich , którym  od początku św ia ta , az do na
szych czasów  hołdow ało powszechne p rze
konan ie , które owszem  uważam y jako  drogi 
nabytek rodu naszego, jako  dziedzictw o zo
staw ione nam od przodków najodleglejszych, 
i ciągle pom nażane, w  długim  szeregu w ie
ków ? Jakaż  to je s t korzyść dla oświecenia 
chcieć dow odzić, żc w szystkie zgoła pozna
n ia i w ynalazki ludzkie niczćm  się praw ie 
n ie  różuią od m arzenia sennego , żc oprócz 
myśli ludzkiej i w łasnych je j  tw orów , nic 
w ięcej nie masz na święcie, i że ogromne je 
stestw a, które nazyw am y światem lub naturą, 
i którym  nie możemy naznaczyć ani począ
tku  ani końca, całkiem przecie mieszczą się 
w  głow ic cz łow ieka, i nigdzie w ięcej nie 
m ają bytu. P rzypuszczając za rzecz p raw 
d z iw ą , co tw ierdzą idealiści, jakież mogą 
mieć znaczenie te w szystkie n a u k i, których 
użyteczność je s t niezaprzeczona, a przedm iot
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niewyczerpany, clicęi m ów ić , nauki oparte 
na doświadczeniu, jako to :  fizyka, cltcmija, 
m edycyna, wszystkie gałęzie liistoryi natu
ralnej i t. d. Czyliź zamysły pierwszych nie 
dążą wyraźnie do zniszczenia całej zdobyczy, 
którą się szczycą drugie? Bo jakże to prawdą 
bydź m oże, co twierdzi naturalista o tak li
cznych i rozmaitych gatunkach jestestw , skła
dających się z materyi organicznej, albo có 
twierdzi fizyk o przymiotach ciał martwych, 
chemik o rzeczywistych własnościach pier
wiastków, z których się one składają; jeżeli 
jes t  p ra w d ą , co mówią idealiści, to jes t ,  że 
materya zewnątrz myśli naszej nie ma bytu 
rzeczywistego. A  naw et co znaczyć będą te 
najchlubniejszc odkrycia rozumu ludzkiego, 
przez które tak dokładnie wyrachował roz
maite biegi, położenie, wzaieinną odległość 
i związek ciał niebieskich, iż może przepo- -  
wiadać z pewnością niezawodną zjawienia 
w  późnej kolei wieków zdarzyć się mające? 
Jakże możemy przyznawać tym ciałom albo 
wielkość tak ogromną, że w  porównaniu z nie
mi planeta nasz staje się drobnym proszkiem,



albo rzeczyw iste rucliy I odległość zaw iera
jącą  w  sobie m iljony m il, gdy, podług K a n t a ,  
p rzestrzeń  ma tylko istnienie w  umyśle ludz
kim , którą on, jako  w łasną form ą sw oją przy- 
odziew a wszystkie rzeczy objaw iające się na
szym  zm ysłom , a przez to samo o rzeczach, j a 
kiem! są w  sobie, niem ożna zgoła pow iedzieć, 
źc one m ają jakikolw iek ruch , w ielkość, albo 
odległość? T ak  to mniemana filozofija idea
listów  zdaje się godzić na to ,  ażeby w  zaw o
dzie oświecenia zwaliła to  w szystko , co zbu
dow ały w iek i, jak  gdyby chciała dowieśdź, 
źe rozum  m etafizyczny nic nie pow inien mieć 
w spólnego ze zdrow ym  i  pow szechnym  roz
sądkiem.

A le nie na tern tylko kończy się szkoda, 
k tórą idealizm  zrządza ośw ieceniu , źe pod
k o p u j e  całą. budow ę rzeczyw istych w iadom o
ści ludzkich , lecz nadto dotyka on interesów  
droższych jeszcze sercu człowieka, i bardziej 
obchodzących społeczność ludzką , chcę mó
w ić : żc on dąży do zniszczenia w  ludziach 
praw dziw ej moralności. Jakoż kiedy idcaliśei 
nie w ierzą św iadectw u własnych zm ysłów
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sw oich, które im odkryw ają św iat w idzialny, 
zaw ierający w sobie nieskończoną rozm aitość 
i innóztw o je s te stw  ; jakże mogą w ierzyć 
wypadkom  rozum ow ań oderw anych , przez 
które um ysł ludzki podnosi się do poznania 
naypierw szćj przyczyny w szystkich rzeczy, 
najw yższego praw odaw cy istot rozum nych? 
Jeżeli to w szystko, o czem zdajem y się mieć 
pew ność o czyw istą , że nas o tacza , że ma 
bytność zew nątrz n a s , i że następnie obja
w ia się niezm ordow anym  śledzeniom rodza
ju  naszego; jeże li m ów ię, to wszystko je s t 
tylko dziełem myśli n a sze j, a prócz niej nic 
ma bytu rzeczyw istego , jakże będziemy mo
gli zapew nić się o bytności tej niewidom ej 
istoty, której przyznajem y stw orzenie i rząd  
w szystkich jestestw  znajdujących się na św ię
cie? I  na cóż nam , w  rzeczy sam ej, szukać 
T w órcy  niedostępnego zmysłom naszym , je 
żeli podług F i c h t c ’g o  um ysł ludzki stw a
rza naprzód sam sieb ie , a potem św iat cały? 
A lbo co za potrzeba przypuszczać najpićr- 
w szą przyczynę w szystkich rzeczy , jeśli p ra
w dę m ów i H u n ie :  że skutki czyli zjaw ienia
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inogą bydź bez p rzyczyny? T ego  to w łaśnie 
rodzaju  subtelności, nietrafnie skierow ane, 
przyw iodły  jednego z dzisicyszyeh metafizy
ków  do tego stopuia obłąkania, iż śmiał u- 
trzym yw ać to niedorzeczne tw ie rd zen ie : żc 
B óg  nie  istnie je s z c z e , ale je s t  przyholow a
n ym  do is tn ie n ia (l) . W idzim y przeto, źc see- 
p tyzm  bezw zględny, ie  idealizm, m ianowicie 
ten , który  się zowie egoizm em , znosząc rze
czyw istość w idzialnego św ia ta , znoszą oraz 
bytność i potrzebę B óztw a, a tćm samem oba
lają najcelniejszą podporę moralności ludz
kiej. W szakże  wiadomo je s t d o b rze , praw ic 
każdem u, jak  licha i nikczemna bydź musi, 
jak  szkodliw a społeczności ludzkiej wszelka 
nauka m oralna , która nie uznaje N ajw yższe
go Praw odaw cy obyczajów  ludzkich i która 
za jedyną sprężynę cnoty kładzie osobisty 
interes człow ieka, a co g o rsza , interes nie 
inny, tylko doczesny i znikom y?

W iem  ja  w p raw d z ie , że częstokroć ci sa
m i, którzy w yznają idealizm , praw ią nam je-

(1) S c h e l l i n j .
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dnak o rzeczywistości poznań naszych. Da* 
jąc jedynie wzgląd na ich wyrazy, zdawać się 
nam będzie, źc się oni nie tylko jej nie za
pierają, ale owszem przyznają sobie wyłącznie 
umiejętność wytłumaczenia je j i ustalenia. 
Lecz gdy pilniejsza uwaga czytelnika nieda- 
jąccgo się łudzić słowy, i szukającego rzeczy 
w  ubarwionych nowym kształtem wyraże
niach dostrzeże tego , że tam jest mowa nie 
o rzeczywistości prawdziwej, zewnętrznej 
względem umysłu naszego, lecz o fenome
nalnej tylko, czyli takiej, która się mu jaw i 
nie w  swojej postaci, albo co jeduo znaczy, 
o rzeczywistości pozornej, ale nieistotnej; 
nie o tej, która jest niezawisłą od poznania 
naszego, lecz o tćj, która się zawiera w tćm 
samem poznaniu, która z niem razem zaczy
na się i kończy; czytelnik mówię taki, jeżeli 
jeszcze nie wyrzekł się własnego rozumu, ani 
się zaraził obłąkaniem fałszywej metafizyki, 
będzie musiał zdumiewać się na tak dziwne 
twierdzenia, choćby na pozór upiękrzonc dow- 
cipnćm i subtclnem rozumowaniem. Przyjdą 
mu na myśl tysiączne niedorzeczne wnioski
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wynikające z tycli twierdzeń, które, bez wąt
pienia, najmocniejhy zwikłaly samych tw ór
ców idealizmu, i zostawiły ich bez odpon ic- 
dzi. Lecz, gdy widzimy, niestety! źc ludzie, 
skądinąd, oświeceni i we wszystkich in
nych przedmiotach szukający jasnego poję
cia rzeczy, w samej tylko metafizyce skłonni 
są przyjmować słowa za dobrą monetę, i nic 
um ieją, albo raczej nie chcą zważyć tych 
wszystkich niedorzeczności, do których pro
wadzi idealizm , tern hardziej pracujmy nad 
zapobieżeniem tak szkodliwemu nadużyciu 
języka. Ale oraz starajmy się rozproszyć te 
pozory, którćmi upoważniały się dotąd ró
żne teorye wspomuionej nauki; staraymy się 
przekonać ludzi myślących: żc prawdziwa 
metafizyka nie ua słowach się tylko zasadza, 
lecz na czystych i rozróżnionych pojęciach, 
źe ta umiejętność może bydź razem głęboka 
i trafna, subtelna i jasna, więcej wprawdzie 
widząca, a niżeli rozsądek powszechny (sen- 
sns communis), ale jednak nieprzceiwna m u,' 
owszem na nim samym opierająca się, jako 
na jednej i niewzruszonej zasadzie swojej.
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Słowem: ukażmy światło prawdziwej meta
fizyki, a zapewne zniknąć muszą błyskotki 
fałszywej.

Przekonanie nasze o bytności pewnych 
rzeczy zewnętrznych względem myśli ludz
kiej, bardziej się utwierdza i staje się uie- 
wątpliwćm, kiedy przez rozbiór dojdziemy 
przyczyny i sposobu, jakim się dzieją roz
maite błędy i złudzenia umysłu naszego. 
Wszakże liajpierwej to wiedzieć i o tein pa
miętać należy, żc wyobrażenia praw dy i błę
du są względne do siebie, i jedno bez dru
giego bydź nicmogącc. Przez prawdę bowiem 
rozumiemy to ,  co nie jest błędem, a przez 
błąd eo nic jest prawdą. Albo to sarno wyra
żając inaczej : przez prawdę rozumiemy pe
wny sąd zgadzający się z prawami umysłu 
naszego, ezyli co jedno znaczy z przyrodzo- 
nerni prawidłami myślenia 5 przez błąd zaś ‘ 
rozumiemy sąd laki, który się z temi prawi-/ 
dlami nie zgadza. Lecz nigdyby nam nie przy
szło na myśl to pytanie: czy którykolwiek 
z sądów naszycb zgadza się lub nic zgadza 
z temi prawidłami, gdybyśmy nic byli prze- 

P oczet nowy II , N. 5, 2
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łionaiii z pewnością n iezaw odną, źc w  nie
których zdarzeniach sądzenie nasze własne 
albo cudze nie było z niemi zgodne. T o  się 
znaczy, źc nigdybyśiny nie powątpiewali o 

Wprawdzie jakichkolwiek bądź sądów, gdyby
ś m y  nie byli pewni, źc niekiedy ludziom zda- 
’ rza się pobłądzić w sądzeniu. Są przeto w i i -  

my śle naszym pewne prawidła do odkrycia 
b łę d u ,  a le same prawidła dawać nam oraz 
muszą wizerunek praw dy, błąd  albowiem nie \  
inaczej się poznaje tylko p rze z  porów nanie  
z  p ra w d ą , a niepewność p rzez  p o ró w n a n ie , 
z  peivnością. Gdy więc dochodząc źrzódla 
rozmaitych błędów czyli złudzeń umysłu na
szego przekonamy się o tern, źe podług p rzy 
rodzonych myślenia prawideł, nic powinniśmy 
kląśdź w rzędzie jakichkolwiek bądź złudzeń 
tycli naszych są d ó w , przez które z powodu 
uczuć rzeczywistych, uznajemy bytność pe
wnych  przyczyn zewnętrznych spraw ują
cych w nas te czucia, źe owszem te sądy sta
wią się nam jako wizerunek porównania z są
dami innem i, w których błąd odkrywamy: 
przez to samo sądy pierwsze będą dla nas
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niezawodnej pew ności, i źc tali powiem, 
sankcyi.

W  szystkic. błędy sądzenia ludzkiego po
dzielić można na trzy główne rodzaje: na 
błędy czyli złudzenia zm ysłowe, na błędy 
imaginacyi oraz błędy rozumu, to j e s t :  błędy 
wynikłe z nieprawego rozumowania. Nic ma 
żadnego błędu w szczególności, któryby nic 
należał do jednego z tyeli trzech rodzajów. 
Jakoż  ponieważ człowiek nic inaczej sądzi o 
rzeczach ty lko , albo z powodu czuć rzeczy
wistych, albo z powodu czuć wyobrażonych, 
albo tym sposobem , źc jedne prawdy wyw o
dzi z drugich, przez rozum ow anie; więc tym 
trzem władzom umysłu ludzkiego, odpowia
dać muszą trzy rodzaje błędów, i jeśli czło
wiek błądzi w  sądzeniu, błąd jego  należeć 
inusi koniecznie do jednego z tych trzech ro
d za jó w , ani można przypuścić jakiegokol
wiek innego rodzaju błędów.

Naprzód zaś uważać mamy, źc sądy na
sze o bytności istot zewnętrznych i icli przy
m io tów , obudzone w  nas przez czucia rze
czywiste, nie mogą bydź wypadkiem żadne-

2 *
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go rozum ow ania, jeśli ten ostatni wyraz bie
rzem y w  znaczeniu ścisłćm. W szakże rozu
mowanie wzięte w  tein znaczeniu, jes t  to w y
prowadzenie pewnego sądu z sądów' innych 
poprzedzających. W  tćm działaniu uinyslo- 
wein stanowią się naprzód pew ne zasady, to 
je s t  pewne sądy n iew ątp liw e, a z nich w y 
wodzą się sądy inne, okazując, źe te ostatnie 
naturalnym związkiem wypływają  z pier
wszych, przez co pewność sądów pierwszych 
udziela się drugim , której one w przódy nie 
miały. Lecz ktokolwiek z uwagą zastanowi 
się nad t ć m , co się wtenczas dzieje w  jego 
um yśle , kiedy przez czucia rzeczywiste do
wiaduje się o bytności istot zewnętrznych lub 
ich przymiotów, przekonać się może, iż w ten 
czas nic myśli bynajmniej ani o zasadach, 
ani o w nioskach , ani o ich związku z pier- 

fw szem i: lecz wiadomość ta jes t  dla niego 
; prostym wypadkiem zmysłowego poznania, 
I  sądein czułości rzeczywistej. W szyscy  też fi

lozofow ie  władzę poznawania zmysłowego 
rozróżniają od t e j , która się nazyw a władzą 
rozumowania. Zpomiędzy wszystkich władz
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um ysłow ych ta ostatnia najpóźniej rozw ija 
się w  człow ieku. Póki je s t niemowlęciem ro 
zum ow ać nic m oże, a jednak niepodobna O 
tern w ą tp ić , że jeszcze w  tym  stanie będąc, 
nabyw a wiadomości o w ielu rzeczach zew nę
trznych  względem  sieb ie , co się w yraźnie 
okazuje ze spraw  niem ow lęcych. Sądzenie 
przeto  o tych rzeczach żadną m iarą nic mo
że bydź w ypadkiem  rozum ow ania w łaściw ie 
zw anego.

R ów nie także sądzenie to  liczyć się nie 
może do błędów  im aginacyi: do tych bowiem  
ostatnich dają pow ód uczucia w yobrażone, 
które m ylnie bierzem y za rzeczyw iste, a za
tem  do tego rodzaju  złudzeń należeć tylko 
m ogą błędy m arzenia sennego i pom ieszane
go um ysłu. PSic trzeba mi tego dow odzić , że 
te  błędy, w  żaden sposób , stosować się nic 
mogą do rzeczy, która je s t przedm iotem  te 
raźniejszych badań naszych. Jed n ak , ponie
waż tw órcy idealizm u między innćm i zarzu
tam i, czynionem i przeciw  rzeczyw istości po
znali ludzkich, zw ykli przytaczać i te m arze
nia, o których dopiero wspom nieliśm y, w nio-
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jem przeto piśmie starałem się wyświecić 
ogólny początek czyli przyczynę tych ma
rz e ń ,  gdzie oraz nowy stopień mocy przy
bywa do przekonania naszego o niezawodnej 
pewności tych sądów, które człowiek czuwa
jący  oraz przy zdrowych zmysłach, tw orzy  
z powodu czuć rzeczywistych o istnieniu pe
wnych rzeczy zewnętrznych względem jeste
stwa swojego. W szakże  człowiek każdy nic- 
inaczćj odkrywa złudzenie swoich marzeń sen
nych , tyłko przez t o , że obudziwszy się ze 
s n u ,  porównywa je  z sądami, które 'm iewa 
na jaw ie .  Człowiek zaś cierpiący pomiesza
nie, lubo nic może poznać błędów swoich, pó
ki zostaje w  tej chorobie, powszechny jednak 
sposób sądzenia innych łudz i ,  którzy mają 
zdrowy um ysł,  jes t  niezawodną rękojmią, 
żc sądy tamtego człowieka są prawdziwemi 
marzeniami, ponieważ są niezgodne z ich są
dzeniem. Tak  więc błąd jakiegokolwiek bądź 
rodza ju ,  gdy się niciuaczej wyświeca, tylko 
przez porównanie z p raw dą , przez to samo 
nadaje znamię niemylńości tym sądóm, które 
nam służą za wizerunek tego porównania.



W idzim y  przeto, żc gdy sądy nasze o by
tności istot zewnętrznych, obudzone W  nas, 
przez czucia rzeczyw is te ,  nic mogą się li
czyć w rzędzie błędów ani im aginacyi, ani 
rozum ow ania ; więc jeślibyśmy przypuścili 
inyluość , albo niepewność tych sądów, mu
sielibyśmy je  umieścić w rodzaju złudzeń nie 
in n y ch ,  tylko zmysłowych. Ale teraz wy- 
świćcaiąc źrzódło tych z łu d z e ń , przekonać 
się mamy, ze ani do tego ostatniego rodzaju 
błędów sądy rzcezonc zaliczyć się nie będą 
mogły.

Złudzenia zmysłowe dwojakiego są ga
tunku : je d n e ,  które mogą bydź sprostowa
ne doświadczeniem, drugie zaś mogą bydź 
tylko odkryte przez sam rozbiór wyobrażeń 
naszych , czyli przez rozumowanie. P ie r 
wsze zdarzać się zwykły w  niektórych szcze
gólnych okolicznościach 3 drugie są spólne 
wszystkim ludziom , i trwające w  nich j e 
dnostajnie od lat najpierwszych dzieciństwa, 
które tylko przypomnieć sobie mogą. P ie r
wszego gatunku złudzenia każdy w szcze
gólności człowiek wielokrotnie w życiu swo-
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jem  odkryć i sprostow ać m o że ; lecz złudze
n ie  drugiego gatunku m ogło bydź tylko od
kry te  z postępem  w iek ó w , a to jeszcze przez 
ludzi głęboko myślących, którzy byli zdolni, 
za pomocą rozum ow ania, podnosić się do 
p raw d  nadzm ysłow ych. M ówm y więc na
przód  o p ierw szym  gatunku złudzeń zmy
słow ych.

Z łudzenia te nie są czćm in n ćm , tylko są
dami dom yślnemi, które nas oszukują. Chcąc 
p rze to  poznać naturę tych z łu d zeń , trzeba 
w przód  wiedzieć, co je s t sąd domyślny. Często 
się zd a rza , źe czucie nasze rzeczyw iste , któ
regokolw iek bądź zm y słu , zw ykło w  nas o- 
budzać pew ne czucia w yobrażone czyli p rzy 
pom niane, tego samego lub innych zm ysłów , 
dla pew nego zw iązku, który się zrobił w  pa
m ięci naszej m iędzy czuciem pierw szem  a 
drugiem i. Jako zaś czucie rzeczyw iste zw y
kło w  nas obudzać pojęcie pew nej istoty ma- 
jącćj by t rzeczyw isty , k tóra działa na zmy- 
sły n asze , tak czucie w yobrażone, jedno lub 
w ięcej, zwykło w  nas obudzać w yobrażenie 
pew nej istoty, albo tej, k tóra dawniej istnęla,
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i o której bycie teraźniejszym nic możemy 
bydź zapewnieni, albo istoty m ożnej (ens 
possibile) czyli tak ie j ,  która może lub mogła 
kiedykolwiek istnąć, choćby w  rzeczy samej 
nic istnęła. Tak  w ię c ,  w  zdarzeniu dopiero 
wspoinnionćm, sąd obudzony w  nas przez 
pewne czucie rzeczywiste, łączyć musi z in- 
nćmi sądami, do których stają się powodem 
czucia wyobrażone. Objaśnijmy to przykła
dem. Dajmy, żc poznałem pew ny owoc, np. 
melon , i wrażałem sobie dobrze w pamięć 
zapach jego , kształt,  kolor i smak. Przycho
dzę do pewnego domu, i czując zapach me
lona , sądzę , że się on tam znajduje. Cóż 
się wtenczas dzieje? — oto czucie rzeczywi
stość zapachu wzbudza we mnie czucia wyo- 
brażonc ko lo ru , kształtu i sm aku, łącząc się 
z tćmi ostatuiemi w obraz jednego jestestwa, 
które nazywam melonem. Mając zatem obraz 
melona przypomniany, sądzę , że się melon 
znajduje. Jeżeli się zastanowimy z uwagą 
nad tern działaniem myśli; przekonamy się, 
że się ono składa z wielu rozmaitych sądów. 
Gdy jednak niepotrzebny jes t  nam w tćm



miejscu ostateczny rozbiór tego działania; do
syć przeto będzie uważać w  niem dwa prze
dniejsze sądy następujące: naprzód, w zglę
dem zapachu melona , lstóry czuję rzeczyw i
ście, powtórc, względem bytności melona, któ
rego mam tylko obraz złożony z czuć wyo
brażonych , połączonych przez pojęcie istoty 
będącej,  albo przynajmniej hydż mogącej. 
P ie rw szy  jes t  sądem obudzonym przez czu
cie rzeczyw iste , który dla tej przyczyny na
zywać odtąd będę sądem  czułości rzeczyw i
ste j , i ten ma pewność niezawodną. D rugi 
je s t  sądem obudzonym przez czucia wyobra
żone , którego treść jes t  taka: gdy znajdę je
s tes tw o , które ten zapach w ydaje ; czucia 
moje w yobrażone, składające obraz melona, 
sprawdzą się dla mnie, przez czucia rzeczywi
ste im odpow iednie , a tern samem jestestwo 
wydające ten zapach , okaże się bydż melo
nem. Lecz ten drugi sąd może bydż fałszywym, 
bo zapach melona może bydż bez przytomno
ści tego owocu. Powodem do tego sądu nic 
co innego było, tylko związek czuć rzeczywi
stych dawniej doznanych, bo czueic rzeczy wi-
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sic zapadni melona, I;lore mam te raz ,  łączy
ło się we mnie dawniej z czuciami rzeczywi- 
slcmi innych przymiotów tego ow ocu , któ- 
rycli teraz mam tylko obrazy. T en  drugi sąd 
nazywam  domyślnym, d la te g o ,  źe z czucia 
rzeczywistego zapachu melona, i w zbudzo
nych przez nic obrazów jego koloru, kształtu 
i t. d . ,  domyślam się bytności melona. Często 
się zdarza, źe człowiek skwapliwie sądząc, 
nie umie dobrze rozróżnić części lego obrazu 
złożonego, up .,  czując tylko rzeczywiście za
pach melona, zdaje się mu, jak gdyby ju ż  wi
dział jego kolor, kształt i t. d . ; sądzi zatem
0 bytności całego melona. Ale doświadczenie 
sprostować może błąd j e g o , i dadź mu po
znać , że zapach melona może bydź niekiedy 
bez przytomności tego owocu.

Nic wdaję się tu w  tłumaczenie sposobu, 
jakim  w  człowieku między pcwnćm ijego czu
ciami rzcczywistemi i w yobraźonćm i, a co 
za tein idzie, między sądami czułości rzeczy
wistej id o m y ś ln em i,  zrobić się może ścisły
1 dozgonnie trwający związek. Nic mam na
wet potrzeby mówienia o tćui,  że sądy do-



inyślnc bardzo są poży teczne , owszem nie
uchronnie potrzebne człowiekowi, aby mógt 
zachować swoje jestestw o, chociaż te sądy 
nieraz go omylą, a w  niektórych zdarzeniach 
przesąd w  nim zaszczepić mogą. Ani tego na
w e t nie tłumaczę, że jako utworzyć się może, 
w  imaginaeyi ludzkiej, między niektóremi czu- 
ciami, pojedynczo uważanemi, związek szcze
gólny 5 tak to samo dziać się zwykło między 
pcw nćm i obrazami zmysłowemi, z których 
każdy złożony jes t  z czuć wielu połączonych 
pojęciem w  jedno w yobrażenie ,  i że ten 
zw iązek między obrazami pewnych jestestw  
czyli z jaw ień , staje się także powodem do 
sądów domyślnych, trafnie łub nietrafnie u- 
zyć się mogących. W szakże  prawdy te dawno 
ju ż  i wielokrotnie roztrząsane, zapewne uni
knąć nic mogły wiadomości światłych czytel
ników, którym poświęcam teraźniejszą rozpra
w ę  moję. T o  więc tylko względnie do tych 
p raw d wyluszczyć przedsiębiorę: że w szyst
kie nasze złudzenia zmysłowe, w których mo
że bydz odkryty błąd przez doświadczenie, 
są, w rzeczy samej, z rodzaju sądów domyśl-
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nycli,  których treść mieliśmy ju ż  wyluszczo- 
ną. Jakoż, ponieważ sądy te mogą nas czasem 
omylić 5 więc złudzenia zm ysłow e, o których 
teraz mówić mamy, są właśnie temi sądami 
doinyślnćini, które nas oszukują, i które spro
stowane bydź mają, nic innym sposobem, tyl
ko doświadczeniem.

Zpomiędzy złudzeń tego gatunku najczęst
sze, najrozmaitsze i  najbardziej zadziwiające 
są te, które się odnoszą do wzroku. T ym  to 
właśnie błędom sądzenia najprzyzwoitsze je s t  
nazwisko złudzeń : ponieważ czucia wyobra
żone, które są istotną ich przyczyną, tak szyb
ko przemijają w  um yśle , iż się zdaje , żc 
człowiek nic ma wówczas żadnych czuć ta
k ich , i żc jedynie sądzi z tego, co czuje rze
czywiście zmysłem widzenia. Do rzędu tych 
złudzeń należą t e ,  które stawią oczóm na
szym przedmioty zew nę trzne ,  nie w  tern po
łożeniu i miejscu, nie w  takim kształcie, wiel
kości lub odległości jednych  względem dru
g ich , jakie rzeczywiście służą tym przedmio
tom , albo te ż ,  które w  oczach naszych mno
żą rzeczywistą ich liczbę. Jakoż w wyobra-



żcniu wszystkich tyeli własności jestestw  ina- 
tc ryalnyeh, o których się dopiero wspomnia
ło ,  zawiera się istotne wyobrażenie rozcią
głości bądź pełnej, bądź p różne j:  lecz wyżej 
dowiedliśmy, że do składu tego ostatniego 
wyobrażenia koniecznie wchodzić muszą pe
w ne szeregi czuć następnych dotykania, jeśli 
n ie rz e c zy w is ty c h ,  tedy przynajmniej wyo
brażonych. Tak  w ięc widocznie się okazuje, 
że złudzenia w zroku ,  są to sądy domyślne, 
w  których czując rzeczywiście światło i ko
lory, pewnym sposobem cieniowane, domy
ślamy się nietrafnie , że pewnp szeregi czuć 
naszych wyobrażonych dotykania, w pewnych 
kierunkach i odległościach sprawdzić się dla 
nas mogą przez czucia rzeczywiste im odpo
w iedn ie ,  a co zatem idzie, sądzimy fałszywie 
o miejscu, w ielkości, kształcie albo liczbie 
przedmiotów. W idz im y także , iż powód do 
tych łudzących nas sądów domyślnych, nie 
inny jes t ,  tylko ten sam , na którym się opie
rają  wszystkie inne sądy, zwane domyśłnćini, 
to jes t ,  związek, który się zrobił w  myśli na
szej między pcwnćmi ezuciami rzeczywiste-
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mi a w yobraźonćm i, dla tego, źe pierw sze łą 
czyły się w  nas niegdyś z ezuciami rzeczyw i- 
stćm i odpow iadającem i tym ostatnim . W szak 
że w iem y j u ż , że zm ysł w idzenia nie mógł 
nas pićrw iastkow o uwiadom ić sam przez się, 
o żadnej istocie zew nętrznej w zględem  jeste 
stw a n aszego ; a tern bardziej o jakiejkolw iek 
rozciągłości albo p rze s trzen i, a zatem ani o 
k ształcie , w ielkości, po łożeniu , liczbie je 
stestw  m atcryalnych. O w szem  i to ju ż  dla 
nas w iadom o, żc jeś li później może człowiek 
sądzić o tych rzeczach, p rzez sam zm ysł w i
d zen ia , to nieinaczej się d z ie je , tylko tym  
sposobem , że z czuciem rzeczy wistem lego 
zm ysłu, przyw ykł łączyć pew ne szeregi czuć 
w yobrażonych dotykania. Zm ysł p rzeto  w i
dzenia (mówiąc w łaściw ie) nigdy sam przez 
się uwiadom ić nas nie m oże, o jakichkolw iek 
własnościach lub stosunkach rozciągłości, czy 
to pełnej, czy próżnej; zaw sze on, w  tej mie
rz e , używ a pomocy zm ysłu dotykania. Lecz 
gdy ta  pomoc je s t tylko w czuciacli w yobra
żonych , a nie rzeczyw istych , i ponieważ 
w tym razie czucia te bardzo szybko budzą



32

się i przemijają w  umyśle ludzk im , dla na
łogu wzmocnionego wielką liczbą poprzedza
jących doświadczeń 5 nic zawsze przeto wie 
człowiek o tćj pomocy, owszem długi szereg 
wieków upłynąć m usia ł,  nim się je j  domy
ślono.

Ztem wszystkiem , ponieważ dowiedliśmy 
w y ż e j , źe tworząc sobie wyobrażenie do
kładne i rozróżnione jakiejkolwiek rozciągło
ści albo przestrzen i,  znajdujemy w niem ko
niecznie pewne szeregi czuć następnych do
tykania; więc nic powinniśmy wątpić o tern, 
źe i wtenczas naw e t ,  gdy to wyobrażenie 
je s t  w  nas pomieszane i niedokładne, czucia 
wyobrażone tego zmysłu zawierać się w  niem 
muszą. W szakże  wyobrażeniu temu, gdy jes t  
w  tym drugim s tan ic , nie możemy przypisy
wać innych pierwiastków, tylko te same, któ
reśmy w  nićm odkryli, podnosząc je ,  za po
mocą uwagi i rozbioru, do stanu wyżej wspo- 
mnionego. R óżn ica ,  jaką ten stan wyobra
żenia odznacza się od stanu drugiego, na tćm 
jedynie zależy, że umysł jaśniej i zupełniej 
poznaje pierwiastki,  składające wyobrażenie.
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Uwaga ta stosuje się, nie tylko do w yobraże
nia rozciągłości i przestrzeni, lecz i do Każde
go innego, Które się składa z wielu części. 
Nie inne mamy prawidło wyjaśnienia , a co 
zatem idzie, i należytego poznania wyobrażeń 
tak ich , tylko rozbiór dźwigający j e ,  że tak 
powiem , ze stanu pomieszania do stauu roz
różnienia i dokładności.

Tak  więc zdaje się to bydź rzeczą nieza
w odną :  źe ile razy sądzimy przez zmysł wi
dzenia, łub przez inny jakikolwiek, prócz do
tykania , o położeniu jestestw materyalnycb, 
o ich kształcie, wielkości, liczbie: sądzenie

•  1 1  9nasze jes t  tylko domyślne. A  że sądy domyśl
ne mylić nas mogą; więc też nie raz łudzić 
się musimy, gdy o tych rzeczach nie jesteśmy 
uwiadomieni przez czucia rzeczywiste tego 
zm ysłu , który nam je  dał pierwiastkowo po
znać , i który sam ty lko , iż tak rzekę , w ła 
ściwym jes t  ich sędzią. Jakoż, do pewnych 
modyfikacyj światła i kolorów obudzonych na 
wzroku naszym rzeczywiście, możemy łączyć 
takie szeregi czuć wyobrażonych dotykania, 
które nic mogłyby się dla nas sprawdzić przez 

Poczet now y I I .  N .  5. g
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czucia rze czy w is te  im o d p o w ie d n ie ,  sp raw - 

dzić się , m ó w i ę , albo co do k ie ru n k u , k tó ry  
sobie w yobrażam y  w  tyeli szeregach  , albo co 
do ilości, lub nakoniec ,  co do rozciągłości ka
żdego  z dotknięć nas tęp n y c h ,  z k tó rych  w  m y

śli nasze j  sk łada ją  się ow e szeregi.  D o  tako
w y c h  zaś połączeń częs tokroć dają nam  p o w ó d  
zdarzen ia  na tu ry ,  ale częściej je szcze  sz tuka.  
U m ie ję tność  odk ryw a jąca  p ra w a  p rz y ro d z o 
n e ,  pod ług  których rozchodzą  s ię ,  odbija ją  i 

łam ią  prom ienie  św ia t ła ,  podała uczonym  
liczne  sposoby  i n a rzędz ia  do czyn ien ia  n a  
w z ro k u  ludzk im  przy jem nych ,  a n iek iedy  n a 
w e t  bardzo  poży tecznych  om am ień. W s z a k ż e  
bez  tego ro d za ju  złudzeń  i s łużących  ku tem u  
n a r z ę d z i ,  n ie  umielibyśm y ściągać n ie jako 
z p rze s t rzen i  n ie b io s , i zbliżać do czuć n a 
szych ,  b ry ł  n iezm iern ie  odległych,  a co zatćm  
i d z i e , an i nauka tak p i ę k n a , tak zaszczy tna  
dla rodza ju  n a s z e g o ,  ja k ą  je s t  as tronom ija ,  
is tnąćby  dla nas  nie mogła . W s z a k ż e  to te  sa 
m e z łudzenia ,  pożyczając  d robniuclinym  is to
tom  organ icznym  pew nej w ie lkośc i  uczyniły  
je  dostępnem i w z ro k o w i  n a s z e m u , i odkry ły
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badaczom nalury now y świat jestestw  żyją
cych. W e  wszystkich tycli złudzeniach kun
sztownych treść sztuki na tern zależy, ażeby 
za pomocą narzędzi optycznych, nadając pe
w ny oznaczony kierunek promieniom świa
tła , takie w  umyśle naszym obudzić cienio
wanie j e g o , jakieby sprawione bydż mogło 
od przedmiotów mających rzeczywiście to sa
mo położenie, albo ten sam kształt, liczbę lub 
w ielkość, które w złudzeniach owyelt pozor
nie tylko stawią się imaginacyi naszej. Nigdy 
bowiem nic zapominamy o tem , źc do podo
bnych modyfikacyj światła przywykliśmy za
w sze łączyć podobne szeregi czuć wyobrażo
nych dotykania , a następnie i podobne sze
regi sądów domyślnych, chociaż owe rnody- 
fikacyc światła mogą bydź, niekiedy, bardzo do 
siebie podobne, a jednak pochodzić od przy
czyn zew nętrznych cale różnych. Tego sa
mego niewinnego podstępu uźywra i malarz, 
kiedy za pośrzednictwem pewnego cieniowa
nia farb rozwiedzionych na płaskiej powierz
ch n i ,  obudzą w  duszy naszej wyobrażenie 
rozmaitycli kształtów wypukłości i wklęsło-

3 *
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ści, k tóre, w  m alowidle ow em , rzeczyw iście 
znajdow ać się nie mogą. W szystko  to dow o
dzi, źc jakakolw iek modyfikacyą św ia tła , sa
ma przez się nie w ięcej zdolua je s t uw iado
mić nas o jakichkolw iek w łasnościach ro z
ciągłości lub p rzestrzen i, jak  n p ., zmysł słu
chu mógłby nas uw iadom ić o kolorach.

Cośmy tu w y w ied li, rozbierając sposób, 
jak im  się dzieją złudzenia w zro k u , w  któ
rych błąd może bydź odkryty przez doświad
czenie , stosuje się, bez w yjątku, do w szyst
kich innych złudzeń zm ysłow ych mogących 
bydź sprostow anem i tą samą drogą. T reść ich 
w szystkich m ogłaby się tak w yrazić : m ając  
pew ne czucie rzeczyiviste  i połączone z  n iem  
inne czucia  w yobrażone, sądzim y n ie tra fn ie , 
i e  te ostatnie czucia mogą się spraiudzić dla  , 
nas U’ pew nych  okolicznościach p rzez  czucia  
rzeczy iv iste  im  odpow iednie , a następnie są- |  - 
dzić m usim y fa łszyw ie  o rzeczach  zew nę
trznych  lub ich w łasnościach. Lubo zaś w p i
śmie mojem w szystkie złudzenia tego ro 
dzaju  starałem  się ściągnąć do kilku osobnych 
p rzypadków , które w yjaśn iłem j ztćm w szy-
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stkiem nic sądzę bydź potrzebą rozwodzie się 
dłużej w tej mierze przed gronem światłych 
czytelników, i przytaczać im wszystkie te 
szczególne przys tosow ania , gdy zasada ich 
dostatecznie już wyjaśnioną bydź się zdaje 
na złudzeniach w zro k u ,  gdy ju ż  mamy w ia
domą treść ogólną wszystkich złudzeń zmy
słowych, mogących się sprostować doświad
czeniem. Teraz  więc, względnie do tego ro 
dzaju z łudzeń , to nam jedno wyłuszczyć po
zostaje , że one nie tylko nie ubliżają w  ni- 
czern pewności sądów naszych, które się w nas 
budzą o bytności istot zewnętrznych lub ich 
przymiotów, przez same czucia rzeczywiste 5 
ale owszem, porównanie tych złudzeń, z temi 
ostatniemi sądam i, nadaje now y stopień mo
cy przekonaniu naszemu o niezawodnej ich 
prawdzie . W  celu pomnożenia tym nowym 
stopniem przekonania naszego o rzeczy, która 
je s t  przedmiotem uw ag naszycb ; dosyć nam 
będzie wyjaśnić sposób, jakim, w  złudzeniach 
zmysłowych, zwykliśmy poprawiać czyli pro
stować błąd nasz za pomocą doświadczenia.

W idzieliśmy j u ż , żc każde sądzenie do-
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lnyślnc je s t połączeniem  Arielu sądów , z k tó
rych dw a przedniejsze mieliśmy na uw adze. 
N aprzód s ą d , który się w  nas budzi p rzez 
pew ne czucie rzeczyw iste, n p .: czuję zapach  
m elona , albo czuję peivną m odyfihacyą św ia 
tła :  a taki sąd nie może podlegać najm niej
szej w ątp liw ości, ani się liczyć w  rzędzie 
dom yślnych. P ow tóre sąd inny , obudzony 
w  nas przez pew ne czucie w yobrażone, n p .: 
w  tym  pokoju zna jdu je  się m elo n ,  albo też : 
rv tym  k ie ru n ku , i  w  tak ie j odległości zna j
duje się peivne jesteshvo  m a terya ln e ,  m ają
ce takow ą w ielkość , lub taki k sz ta łt i t. d .; 
a ten drugi sąd nie ma już pew ności takiej 
jak  p ierw szy , bo w łaściw ie je s t tylko domyśl
nym . L ecz, jeżeli uczynim y rozbiór tego dru
giego są d u , przekonam y s ię , źe i ten sąd nie 
je s t jeszcze pojedynczym , ale złożonym . N a
przód  bowiem  sądzę, żc pew ne moje czucia 
w yobrażone spraw dzić się mogą dla m nie, 
p rzez odpowiedne im  czucia rzeczy w is te} 
n p .: £e ivy  obrażenia moje ko loru ,  kszta łtu  i 
sm aku m elona zam ieniają  się dla m nie iv  czu 
cia rzeczyw is te , gdy znajdę ten otvoc w  tym



pokoju ; albo też: ie  czucie moje w yobrażone, 
pew nych  szereyóiv do tkn ięc ia , zam ienia się 
dla  m nie, w  pew nych  kierunkach  i odległo
ściach, na  czucie rzeczyw iste . Sądzę powto- 
r c : ie  w  tym  pokoju rzeczyw iście  znajduje  
się m elo n , a lb o , źc w  tych kierunkach  i od
ległościach, które sobie tvyobra iam , znajduje  
się rzeczyw iście peivne jestestw o  m aterya lne, 
takiego a nie innego kszta łtu , takiej a nie in

ne j w ielkości,  i t. d.
Jeśliby  pierw szy , z tych dwóch ostatnich 

sądów , spraw dził się dla m nie, nie mógłbym 
ju ż  rozsądnie w ątpić o praw dzie sądu d ru 
giego. Jeślibym  n p ., zualazł w  tym pokoju ta 
kie jestestw o , którcby obudziło na zm ysłach 
moich czucia rzeczyw iste k o lo ru , kształtu  i 
sm aku, takie w ła śn ie , jak ie  dotąd sobie w yo
brażałem  ; zapew niłbym  się n iezaw odnie , że 
w  tym  pokoju melon się znajduje. T a  sama 
uw aga stosuje się sama przez się i do drugie
go przykładu. Jezclibym  uskutecznię mógł 
rzeczyw iście takie szeregi d o tykan ia , jalue 
w przód  sobie w yobrażałem ; jużbym  nie w ąt
p ił, że ostatnie: znajduje się pew ne jestestw o
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m atcryalne w  takiem m iejscu , takiej Avielho- 
sci lub kształtu  i t. d. W  tycli zdarzeniach oka
załoby s ię , że sąd moy domyślny nic był by
najm niej złudzeniem ; owszem gdyby zaw arte 
w  nim  czucia w yobrażone spraw dziły  się dla 
mnie przez czucie rzeczyw iste; sąd mój prze- 
stałby ju ż  naAvet bydź dom yślnym , i zamie
niłby  się na sąd czułości rzeczyAvistcj.

W idzim y p rz e to : że w  każdem sądzeniu, 
które się zo>v;ie domyśłnem,  domysł w łaści
w ie zależy na tein, iż sądzim y, że pew ne czu
cia w yobrażone, mają się dla nas spraw dzić 
pi zez czucia rzeczyAviste. Jeśli się spraw dzą, 
sądzenie przestaje bydź dom yśłnem , i bierze 
na się znam ię niezaw odnej pcATności. Jeśli 
się nic sp raw d zą , przekonyw am y się o z łu
dzeniu , a w ięc, i w  tym razie, domysł p rze
sta je  ju ż  bydź dom ysłem , zamieniając się 
w  czyste złudzenie. T ak  Avięc sposób sp raw 
dzenia lub sprostow ania jakiegokolw iek sądu 
dom yślnego, nie inny je s t, tylko doświadcze- 

.. nie zapew niające .nas : że czucia nasze w yo
brażone mogą lub nie mogą zamienić się w  rzc- 
czyAA'islc im odpoAviednc. A  chociaż widzie-



liśmy, żc z tego sądu , na którym właściwie 
zależy dom ysł, wynikał inne sądzenie, uzna
jące bytność pewnych jestestw  zewnętrznych, 
albo im przypisujące pewne własności czyli 
przymioty; to jednak drugie sądzenie tyle tyl
ko sprawdzone lub sprostowane bydź może, 
ile się sprawdzi lub sprostuje sądzenie pier
wsze. Albo, właściwie mówiąc, to drugie są
dzenie samo przez się doświadczeniem spraw 
dzone lub sprostowane bydź nie m oże , lecz 
tylko w  zasadzie sw o je j ; zasadą bowiem na- 
zywamy, sąd pewny, z którego inny wypły
wa. Możno, m ów ić , że sądzenie pierwsze 
sprawdza się lub prostuje przez dosiviadcze- 
liie bezpośrzednie, bo w  niein o to  idzie: czy 
pew ue cżucia nasze wyobrażone zamienią się 
dla nas lub nic zamienią, w  odpowiedne im 
czucia rzeczyw is te ; ale tak pierwsze jako i 
drugie czucia umysł ludzki poznaje bezpośrze- 
dn io , jako swoje własne odmiany czyli mo- 
dy fil sacye.

Z powodu czuć swoich tenże umysł po
znaje albo się domyśla bytności istot zew nę
trznych lub ich przymiotów rzeczywistych 5
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ale to  poznanie je s t  tylko pośrzedniein, bo nic 
inaczej się dzieje , tylko za pośrzednictw cin 
czuć i po jęć , bo te istoty i przym ioty ieli, 
je ś li m ają byt rzeczyw isty , zaw sze istnąć b ę 
dą zew nątrz um ysłu naszego, i nigdy się nic 
zam ienią w  czucia nasze lub wyobrażenia ja
kiekolw iek. Z acóź w ięc, w  niektórych okoli
cznościach nie w ątpią lu d z ie , źe zew nątrz 
um ysłu ich znajdują się i*zeczywiście pew ne 
is to ty  obdarzone pew nćm i przym iotam i?

Oto dla tego, iż są przekonani, źe ich są
dzenie obudzą się jedynie  przez czucia rze
czyw iste, i źe do niego nie dają powodu ża- 
tfne czucia w yobrażone. Za co znow u, w  o- 
jkolicznośeiach in n y c h , sądy ich o rzeczach 
w spom niouych nie zdają się bydź pew ne? 
O to dla tego, źe te sądy budzą się przez czu
cia w yobrażone, a nie l-zeczywisle. Dowic- 
dzionem  je s t p rze to : źe ten rodzaj złudzeń 
zm ysłow ych , któryśmy dopiero roztrząsali, 
bynajm niej ściągać się nic może do sądów na
szych czułości rzeczyw istej, objaw iających 
bytność pew nych jestestw  zew nętrznych lub 
ich przym iotów . O wszem  pam iętając na za-



sad ę , którąś my wyżej ustanow ili, to je s t :  że 
błąd nie inaczej się po zn a je , tylko p rze z  po- 
rów nanie z  p raw dą  , a niepewność p rze z  po
rów nanie z  pewnością $ rozbiór złudzeń rze
czonych tein bardziej utw ierdza pewność tych 
ostatnich sąd ó w , że je  nam staw i jako w ize
runek pew ności i p raw dy , obok niepew ności 
albo omamienia sądów  pierw szych. W ięc  
nam jedynie pozostaje roztrżąsnąć drugi ga
tunek złudzenia zm ysłow ego, który  zależy 
na tern : że każdy człowiek w szystkie swojn 
czucia , przez im aginacyą zw ykł odsyłać do 
isto t zew nętrznych, w zględem  um ysłu sw oje
go, i poczytyw ać pierw sze za przym ioty dru
gich. R ozbiór sposobu, którym się dzieje to  
z łu d zen ie , przyniesie nam  trojaką korzyść. 
N aprzód, nas p rzek o n a , że to złudzenie by
najm niej się nie tycze bytności rzeczyw istej 
isto t zew nętrznych i przym iotów  ich nicoduo- 
śnyeli, kiedy o tych rzeczach sądzim y z pow o
du samych tylko czuć rzeczyw istych. Pow tó- 
re , w  rozbiorze tym znajdujem y now y dowód 
tej praw dy: że podług praw  um ysłu naszego 
pow inniśm y przyznaw ać niezaw odnie poję-
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cióm.naszyeh wspomnionych istot i przymio
tów  , rzeczywistość odpowicdną. Potrzecie 
nakonicc, zniszczymy najważniejszy ze w szy
stkich za rzu tów , które stronnicy idealizmu 
lub secptyzmu stawie zwykli przeciw p raw 
dziwej rzeczywistości pozuań ludzkich , a 
p rzez to samo usuniemy na czas dalszy po
w ód największy, do podobnych obłąkań.

Ktokolwiek należy do klassy oświeceń- 
s z e j , ju ż  dziś nie wątpi o te in , że następu
jące mniemauc przymioty jestestw  materyal- 
nych, jako to: kolory, dźwięki, zapachy, sma
k i ,  ciepło, zimno i t .  d ., właściwie mówiąc, 
są naszćmi czuciami, modyfikacjami naszego 
własnego je s te s tw a ,  i ż e ,  nic im podobnego 
znajdować się nie może w  istotach zew nę
trznych ,  do których je  w  myśli naszej od
syłamy. — Okazaliśmy ju ż  w p raw dz ie ,  że 
człowiek w  najpierwszyck chwilach życia 
swojego nie mógł podlegać temu złudzeniu, 
ale jednak p ew n a ,  że wkrótce 11111 uledz mu
siał , każdy bowiem z łudzi doznaje tego na 
sobie, że czucia je g o ,  obudzone od jestestw  
zew nę trznych , zdają się mu bydź przymio-
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tami tychże jestestw, i nic może sobie p rzy 
pomnieć takiego czasu , w  życiu swojem, 
w  którymby te rzeczy inaczej sobie wyobra
żał. Ci naw et sam i,  którzy wiedzą o tein, 
że ten sposób wyobrażenia czuć naszych je s t  
prawdziwem  złudzeniem , po części tylko, 
iż tak r z e k ę , w yprow adzeni są z tego oma
mienia : bo samo jedynie przekonanie ich jes t  
w  tej mierze sprostow ane, lecz imaginacya 
zawsze, w  tym punkcie, łudzić się musi, chcę 
m ów ić: zawsze ludziom zdawać się będzie, 
że ich czucia kolorów , dźw ięków , smaków, 
zapachów, ciepła, zimna i t. d . ,  nie znajdują 
się w nich sam ych, lecz w  przyczynach ze
w n ę trznych ,  od których te czucia pochodzą. 
O wszem w  piśmie mojem starałem się w y- 
łuszczye tę p raw d ę ,  iż konieczną je s t  po
t rzebą , ażeby w  tej mierze łudziła się ima
ginacya nasza; inaczej bo\yiem człowiek, przy  
zupełnem nawet rozwinieniu władz swoich 
fizycznych i um ysłowych, nie mógłby zacho
wać swego jestestwa , i mniejhy pewnym po
stępował krokiem, aniżeli człowiek ślepy od 
urodzenia. Przytoczenie tego wykładu roz-
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szerzyłoby nad zam iar teraźniejsze moje pi
sm o, ani mi się bydź zdaje istotnie potrze- 
bnem  do ce lu , który tli sobie zakreśliłem . 
N ad tćm więc tylko zastanowim y się pokrótce, 
zkąd w zięło początek z łu d zen ie , o którem  tn 
m o w a, i jak im  sposobem odkryte zostało.

N aprzód zaś przekonać się należy, źc to 
złudzenie zm ysłow e, o którem  teraz mówić 
m am y, innego je s t cale ga tu n k u , aniżeli złu
dzenia tam te, które się ju ż  w yłuszczyły. Nie 
tylko bow iem  to ostatnie spólne je s t w szyst
kim ludziom , i w yjąw szy chwile najpierw szc 
ich życia, jednostajn ie działające na ich um ysł, 
■W  każdym czasie, tak dalece, iż ledw o, po wie
lu  uplynionych wiekach dostrzeżonem  bydź 
mogło od niektórych filozofów, co się bynaj
m niej do tamtych stosować nic m oże; ale 
jeszcze i z tego w zględu różn i się od nich, 
źe nie ty m , jak  one sposobem , sprostow ać 
się m ogło, to je s t :  że się nie mogło sprosto
w ać przez doświadczenie. K iedy albowiem 
m ylnie sądzim y o m iejscu czuć naszych, nie 
o tem  w tenczas m yślimy, jakoby pew ne czu
cia nasze w yobrażone spraw dzić się dla nas
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inialy przez czucia rzeczyw iste , lecz to  je 
dynie mamy na uw adze, źe te  rzeczy , k tóre, 
podług praw ego sposobu sądzenia o n ic h , są 
naszćm i czuciami rzeczy w istem i, zdają się 
nam  bydź w istotach od nas różnych. W sz a k 
że , chociaż się ju ż  dow iodło, źe sądząc z oka, 
albo przez słuch lub pow onienie, o położeniu 
is to t zew nętrznych czyli przyczyn spraw ują
cych w  nas pew ne czucia, sąd nasz je s t z rzę 
du sądów  dom yślnych, o których się m ów i
ło ;  lecz kiedy sądzimy nietrafnie o m iejscu 
czuć naszych, choćby za pośrzednictw em  tych 
samych zm ysłów , któreśm y tu  w ym ienili, sąd 
nasz nie będzie z rzędu  w spom nionycli do
m ysłów , ani się będzie mógł sprostow ać przez 
jakiekolw iek doświadczenie. I  tak : kiedy pa
trząc, z pew nej odległości, na przedm iot b ia
ły , sąd zę , źe ta  białość znajduje się w  tym  
przedm iocie; mam w ów czas czucie rzeczyw i
ste koloru białego. Gdy się zbliżę do tego 
przedm iotu, i naw et się go dotknę; czucie mo
je  rzeczyw iste koloru białego , nie przestanie 
bydź czuciem rzcczyw istem  jak  było w  p ier
w szym  ra z ie , ani przez to ,  żem się zbliżył
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do tego przedmiotu i j e g o m s ię  dotknął, nie 
sprostuję mojego błędu 5 zawsze bowiem czu
cie moje białości zdawać się mi będzie, jak  
gdyby było w  tym przedmiocie. Czucia mo
jego nic będę mógł tak ująć i dotknąć się, 
jak  się dotykam jego przyczyny.

Ztąd wnieść należy, źe to złudzenie zmy
słowe, nie jes t  z rodzaju złudzeń pierwszych, 
o których się m ów iło ,  i źe nic mogło bydź 
odkryte tym samym sposobem, jak  tamte. 
Jakiż  więc je s t  ten sposób, jakie do tego 
prawidło?

Lecz wprzód, nim odpowiemy na to py
tanie, trzeba nam poznać ź rzód lo , z którego 
wynikło złudzenie, o którem mówimy. U wa
gi wyżej w yluszczone, już  nas uwalniają od 
potrzeby obszernego tej rzeczy wykładu; do
syć przeto będzie rozważyć j ą  w  krótkości.

Ju ż  się wyłuszczyła ta prawda : źe pićr- 
wiaslkowo wiedział jedynie człowiek o czu- 
ciacli sw o ich , nie mogąc wiedzieć o żadnej 
rzeczy zewnętrznej. Lecz skoro za pośrze- 
dnictwem zmysłu dotykania , obudziło się 
w nim pojęcie najpierwszej istoty zewuę-
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t rzne j ,  natychmiast czucia swoje rozmaitych 
zmysłów razem z tein pojęciem zaczął w my
śli swojej odnosić do tćj istoty. T ak  więc 
w  m ia rę ,  ile człowiek odkrywał następnie 
coraz inne przyczyny zew nę trzne ,  od któ
rych zawisły jego  czucia; p rzyw ykał te osta
tnie razem z pojęciami odnosić do pierwszych. 
W szakże czucia, mianowicie rzeczywiste, nie 
mogą bydź dla człowieka obojętne, one bo
wiem są dla niego źrzódłem szczęścia albo 
nieszczęścia, jako zawierające w  sobie przyje
mność lub nieprzyjemność. Ale człowiek tyle 
tylko bydź może panem czuć swoich rzeczywi
stych, ile będzie mógł władać przyczynami od 
których one zawisły; potrzeba więc, ażcbv czu
cia nasze ściśle się łączyły w myśli z wyobra
żeniem sprawujących je  przyczyn, to jes t ,  z po
jęciem. Źe zaś pojęcie istoty zewnętrznej, 
z natury swojej, odnosić sięinusi zewnątrz nas, 
inaczej bowiem nie byłoby pojęciem takiej isto
t y ;  więc i czucia, skoro się z nićm połączą, 
muszą się dla nas zdawać, jak  gdyby w tein se
meni miejscu, gdzie jest ich przyczyna, znaj- 

- iłowaty. T u  się przeto wyświeca, że nie inaczej 
Poczet nowy II .  It, 5. Ą
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człowiek zaczął odsyłać czucia swoje zewnątrz 
siebie, tylko za pośrzednictwcm pojęć obudzo
nych w  nim pierwiastkowo przez zmysł doiy- 
kauia, a które później, jak się  tu w yłuszczyło, 
budzić się już mogły, przez wszystkie inue 
zm ysły, zawsze jednak z odnoszeniem się do 
pierwszego. W  ogólności zaś m ów iąc, nikt 
podobno nic zaprzeczy tej prawdzie, źe w y 
obrażenia jestestw  matcryalnycli na ten ko
niec są nam dane, ażebyśmy za ich pośrzedni- 
ctwem mogli użyć tych jestestw , a co zatćin 
idzie , ażebyśmy umieli szukać albo się chro
nić tych ostatnich. Lecz temu przeznaczeniu  
nie odpowiedziałyby wyobrażenia n asze, je 
śliby się nie zdawały dla nas ściśle bydź po
łączone ztem i samemi jestestwami, do których 
się odnoszą, co starałem się okazać przez 
rozbiór dostateczny w  piśmie inojem. W yo
brażenia te składają się z czuć i pojęć; a ja- 
kośmy w id zie li, źe pojęcie istoty zew nę
trznej może połączyć czucia rozmaitych zmy
słów  w  obraz jednego jestestw a; tak to samo 
pojęcie jest związkiem , który w  myśli naszej 
łączy te czucia z przy czy nąjich zewnętrzną-
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Oto jes t  źrzódło, z którego pochodzi złu
dzenie zmysłowe wspólne wszystkim ludziom, 
o którćm teraz mówiliśmy. Ci z filozofów, 
k tórzy najpierwej domyślili się tego złudze
nia a nie zgłębili dobrze jego  początku, przez 
to samo następców swoich narazili na wielką 
pokusę idealizmu. Można nawet m ów ić , iź 
to był jedyny  powód do wszystkich tych o- 
błąkań, którym później filozofija umysłu ludz
kiego uledz m usia ła , a które, aź do naszych 
czasów stawią największą i nieprzebytą pra 
w ie tamę do porządnego w  tej nauce postę
powania. W szystkie  zarzuty lub wątpliwo
śc i ,  które zdurzyły idealistów i sceptyków, 
z tego p o w o d u , jako ze źrzódła swego w y
niknęły. Jak o ż ,  gdy się zda je ,  że wszystkie 
nasze wyobrażenia przedmiotów zew nętrz
nych z samych jedynie czuć się składają, gdy 
naw et nic wszyscy filozofowie wiedzą o po

d jęc iach  wchodzących do składu tvch wvo-
nie wszyscy starali 

się je  rozróżnić w myśli sw o je j ,  i że tak po
wiem, wyjaśnić, ani zdadź sobie sprawy ze 
sposobu, jakim się one budzą; gdy prócz tego,

4 *
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stało się w iadom ćin , źe wyobrażenia wspo- 
ninionc (jak zwykliśmy o nich mówić) je
stestw m ateryalnych, czyli pewne połączenia 
czuć naszych , chociaż zdają się nain bydź 
zewnątrz n a s ,  w  rzeczy samej jednak nic 
gdzieindziej bydź m ogą , tylko w  myśli na
szej ; łatwo pojmiemy, jak  nie jednem u z me
tafizyków mogło przyjśdź do głowy, że wszy
stkie nasze wyobrażenia przedmiotów zew nę
trznych są tylko złudzeniami, źc cały świat 
materyalny w myśli tylko ludzkiej ma by
tność , i że wyobrażenia nasze różnych jego 
części, czyli połączenia rozmaite czuć naszych 
są jedyną rzeczywistością. Lecz my zastana
wiając się nad sposobem, jakim  ludzie prze
konać się mogli o złudzeniu zmysłowem, 
które było przedmiotem teraźniejszych uwag 
naszych , przy świetle prawd wyżej wyłu- 
szczonych, znajdziemy nowy a niewątpliwy 
dowód tego tw ie rdzen ia : że prawa przyro
dzone ludzkiemu um ysłow i,  każą mu czynić 
różnicę między rzeczywistością praw dziw ą 

i poznau naszych , a wyobrażeniem jej czyli 
pojęciem.
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Sposobem tym, zapewniającym nas o złu
dzeniu rzeczonćm , gdy nie mogło bydź do
świadczenie, cośmy okazali 5 więc go znaleźć 
musieli filozofowie w  samym rozbiorze w y
obrażeń sw oich , to j e s t ,  w  rozumowaniu. 
Obaczmy p rz e to , jaka  mogła bydź treść tego 
rozumowania.

Najpierwsi z lu d z i ,  k tórzy się domyślili 
z łudzenia ,  o którem mówimy, przyszli do 
tego, za pomocą uw ag następujących : nie ina
czej poznajemy dźw ięk i,  zapachy, kolory, 
smaki i t .  d . , tylko przez zmysły 5 te przeto 
rzeczy są naszemi czuciami, są wyobraże
niami umysłu naszego, jakże one bydź mogą 
w  istotach względem nas obcych? Umysł 
ludzki tam tylko czuć i  wyobrażać może, 
gdzie się sam zna jdu je ; toć zapewne czucia 
jego i wyobrażenia nic mogą bydź zewnątrz 
jego  jestestwa. Dla tego samego w prawdzie , 
żc wspomnione tu  własności zmysłowe po
znajemy przez zinvsly, musi bydź cokolwiek, 
co działa na zmysły nasze, co je  porusza, co 
jakimkolwiek sposobem wpływa na nic, one 
bowiem gdy nic są wystawione na działanie



54

przedm io tów , nic dają nam żadnego czucia 
rzeczyw istego ; tak w ięc zew nątrz nas mogą 
bydź tylko przyczyny czuć naszych i w yo
brażeń, ale same te czucia i w yobrażenia w na- 
szem  w łasnem  jestestw ie  znajdow ać się mu
szą. Oto je s t  treść pierw iastkow ych uw ag, 
które jedynie  odkryć m ogły ludziom  ich oma
m ienie, spraw ujące to : ic. czucia sw oje umie
szczają w  jestestw ach w zględem  siebie ob
cych. A le to omamienie lepiej jeszcze dało 
się im po zn ać , kiedy te  p ierw iastkow e uw a
gi zostały następnie objaśnione i rozw inięte , 
przez postrzeżenia fizyologów, tyczące się spo
so b u , jakim  działanie przedm iotów  przesyła 
w rażenie  aż do mózgu, aby w  człowieku czu
cie wzniecić się m ogło. P rzedstaw m y sobie 
treść tych postrzeżeń i oparteg'0 na nich ro 
zum ow ania, które uzupełniło przekonanie lu
dzi uczonych o rzeczonćm  złudzeniu. Zapew ne 
rozum ow anie to nie inne było tylko ta k ie : 

K olory, zapachy, d źw ięk i, sm aki, cie
p ło, zimno i t .  d . , nie inaczej poznaje dusza 
n a sz a , tylko w tenczas, kiedy pew ne istoty 
w zględem  nas obce, poruszą czucia zewnę-
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t rznc  zmysłów naszych, i gdy rucli sprawio
ny  w  zmysłach, przez następne poruszenie 
cząstek nerwowych dojdzie aź do mózgu. 
Tak, więc te rzeczy, o których tu  mówimy, 
są czuciami czyli pcwnćm i odmianami istoty 
w  nas myślącej ; w  niej zatem samej one się 
znajdują, a nie w tych istotach zewnętrznych, 
w  których się nam hydź zdają.— O to jcs t  treść 
rozum ow ania ,  które ludzi oddanych nauce 
umysłu ludzkiego utwierdziło w  tćm prze
k o nan iu ,  źe kiedy pićrwćj czucia swoje są
dzili hydź przymiotami rzeczywistćmi istot 
zew nętrznych , sąd taki byt istnem złudze
niem i błędem , źc więc inaczej trzeba sądzić 
o tćm , aniżeli się zdaje na pozór.

W idz im y  tu w yraźn ie ,  jakie umysł ludzki 
miał prawidło do poprawienia dawniejszego 
swojego sądu, względem miejsca czuć swoich. 
Praw id ło  to nie inne było , tylko rozbiór w ia
domości swoich tyczących się sposobu, jakim  
czucia wzniecają się w duszy człowieka. Z e  
zaś błąd nie inaczej odkryty bydź może, tylko 
przez porównanie z p raw d ą ;  w t e m  przeto 
rozumowaniu umysł ludzki musiał uważać
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niektóre stjdy za pew ne i n ieom ylne , gdy 
porów nyw ając z nićm i sąd swój daw niejszy  
o miejscu czuć sw oich , uznał go bydź fał
szyw ym , a następnie sprostow ał. A le tu  zaraz 
w idzieć się d a je , jak ie  to były sądy p raw dzi
w e ,  z którćm i porów nany sąd ostatni okazał 
się bydź fałszyw ym . Bez w ątpienia nie inne, 
tylko takie: źe pew ne jestestw a nas otaczające 
działają rzeczyw iście na zmysły nasze , ju ż  
to  bczpośrzednie poruszając części zew nę
trzn e  zm ysłów , ju ż  to przez poruszenie pe
w nej m aleryi subtelnej , śrzodkującćj między 
teini istotam i a naszem i zmysłami, której ma- 
tery i cząstki będąc p o ruszone , przesyłają 
ruch do zm ysłów , a t e , za pomocą nerw ów  
do m ózgu ; po czem w szystkićm  dopiero n a 
stępuje czucie. O toź, ile tu  je s t sądów  o by
tności nieskończonej praw ie liczby is to t, ich 
ruchu , działaniu na siebie w zajem nem  i t. d. 
JNie tylko bow iem  jestestw a grubsze i doty- 

* halne, które się nam objaw iają przez zm ysły, 
lecz i każda cząstka m ateryi subtelnej p rze 
syłającej działanie przedm iotów  do zm ysłów , 
jako  też każda cząstka składająca budow ę



tych  osta tn ich , uw aża się za osohną is to tę 5 
ileż tu , m ów ię, je s t sądów , o htórych p raw 
dzie umysł ludzki nie w ątpił, bo tylko przez 
porów nanie z nićm i m ógł poznać błąd da
w niejszego sądzenia sw ojego względem  m iej
sca czuć sw oich. T ak  w ięc rozbierając spo
só b , jakim  ludzie p rzyszli do odkrycia tego 
b łę d u , przekonyw am y s ię , że b łąd  ten ścią
gał się jedyn ie  do miejsca czuć naszych, nie 
zaś do bytności zew nętrznych lub ich p rzy 
m iotów rzeczyw istych , które się zow ią nie- 
odnośnem i. O w szem , jeś li jesteśm y przeko
nani niezaw odnie, żeśmy b łąd z ili, przyznając 
nasze w łasne czucia istotom  zew nętrznym , 
rów ne też przekonanie mieć pow inniśm y, że 
te istoty i przym ioty ich nieodnośne m ają by
tność rzeczyw istą, p ierw sze albowiem  prze
konanie z drugiego tylko w yniknąć mogło.

W yznajm y przeto , iż to je s t p raw o rzetelne 
um ysłu naszego, ażebyśmy pojęciom  naszych 
pew nych przyczyn spraw ujących w  nas czu
c ia , p rzyznaw ali rzeczyw istość odpow iednią, 
a tę nie inną, tylko zew nętrzną względem  m y
śli naszej. A. chociaż te pojęcia razem  z czu-
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ciami zdawać się nam  muszą, jals gdyby były 
ściśle złączone i prawic zjednoczone z samą 
rzeczywistością ; ztemwszystkiem , mimo te 
go związku ścisłego zawsze, umysł ludzki mu
siał rozróżniać te rzeczy, lubo niewyraźnie 
i  c iem no; inaczej bowiem, jeśliby takowego 
rozróżniania n ieby ło  w  nim wszczepione p ra 
w o  od samćj natury, nigdvby bidzie przyjśdź 
nic mogli do znalezienia między rzeczami 
wspomnionemi różnicy jasnej i wyraźnej, ni- 
gdyby człowiek nie był w  stanic rozróżnić 
sw oje własne jestestwo od jestestw  obcych. 
T a k  to zdaje się bydź rzeczą n iezaw odną: 
źc gdy powierzchowny i niedostateczny roz
b iór złudzenia zm ysłow ego , któreśmy na o- 
statku roztrząsali, wciągnąć musiał wielu me
tafizyków w  przepaść idealizmu; ten sam roz
biór dokończony, i do ostatnich swych do
prowadzony kresów, odkrywa nam grunt sta
ły , na którym bezpiecznie będą się mogły 0- 
przeć wszelkie badania filozoficzne, odnawia 
budowę p raw d ważnych na spustoszeniu, któ
re zrządził idealizm, i oraz wskazuje n ić ,  za 
pomocą której wybrnąć możemy z labiryntu

r
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mniemanych subtelności albo raczej obtąhan, 
htórćmi różne systeinata tćj dziwacznej nauki 
zagmatwały były łilozofiją. Jeśliby zaś kto-; 
holwiek, nie mogąc zaprzeczyć autentyczno-! 
ści prawa um ysłowego, które nam każe, aże
byśmy pojęciom naszym istot zewnętrznych 
przyznawali rzeczywistość odpowiednią, nie 
przypuszczał jednak lej ostatniej z tego po
wodu, że jej nigdy sposobem bezpośrzednim \ 
poznać nic możemy, i dowiedzieć się czem < 
jes t ona w sobie sam ej; tedy na zarzut taki 
gotową mamy odpowiedź. Uznawać pewne 
prawo umysłu naszego, a nie stosować się 
do niego w sądzeniu o rzeczach, byłoby to 
bezprawiem zasługująeem na karę niemniej- 
szą , tylko tąką, ażeby każdy rozsądny czło
wiek poczytał za rzecz niegodną siebie od
powiadać na podobne zarzuty. Chęć wytłu
maczenia, przez oczywistość bezpośrzednią, 
tego , co może bydź tylko przedmiotem pe
wności pośrzedniej, mogła jedynie pochodzić 
z nicwiadomości granic, jakie są zakreślone 
władzom umysłu ludzkiego, i oraz dwóch 
rodzajów pewności, między którćmi zacho-
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dzą znamiona widocznej bardzo różnicy. Ze 
zaś pew ność pośjrzcdnia dając nam wiadomość 
o bytności rzeczy zew nętrznych, nie pozwa- 

y la  zg łęb ić ,  czeni one są w  sobie sam ych5, 
ztąd się tylko, okazuje , że w  rozporządzeniu 

; na tu ry  ostatnia ta wiadomość nie jest dla nas

Jpotrzebna , i źe dosyć je s t  nam wiedzieć o 
stósnnkach, jakie mają rzeczy one z naszein 
je s tes tw em  i jego potrzebami. Owszem ta sa
ma niemożność wytłumaczenia pośrzednićj 
p rzez bezpośrzednią, która pobudziła ideali
s tów  do walczenia z wyobrażeniami powsze
chnego rozsądku , jeżeliśmy trafnie w yśw ie
cili prawa tego ostatniego, podała nam i‘azem 
dzielny oręż do odpierania wszelkich podo
bnych napaści. Jakoż można to okazać, że 
ta niemożność, o której mówimy, staje się dla 
nas, z pewnego w zględu, nowym dowodem 
utwierdzającym tę najważniejszą prawdę, któ
rej wyłuszezenie było celem dwóch rozpraw 
moich, i która ju ż  z wielu innych względów 
dostatecznie zdaje się bydż dowiedzioną. J e 
śli bowiem ktokolwiek poczytuje za rzecz 
trudną twierdzić z pewnością o tern, o czćm
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umysł bezpośrzcdnie wiedzieć nie może 5 da
leko trudniej je s t  pojąć umysłowi, ażeby wia
domość o te in ,  co nigdy w  nim niebyło, mia
ła bydź wypadkiem sądu mylnego. I  tak n p . ,  
kiedy sądzę , że ten p rzedm iot,  który w idzę  
przed  sobą, jest w  tym czasie ciepły lub zi
mny, clioeiaź ten sąd mój mylny bydź moźc$ 
nic dziw jednak, że tak sądzę, ponieważ mam 
do tego powód w  poprzcdząjącćm doświad
czeniu 5 czucia albowiem ciepła i zimna, któ
rych teraz mam obrazy, były kiedyś w  duszy 
mojej rzeczywiście, mogę przeto domyślać się 
praw dziw ie lub fałszyw ie, że i w  teraźniej
szej okoliczności czucie moje wyobrażone cie
pła albo zimna zamieni się dla mnie w  czucie 
rzeczyw is te ,  gdy się dotknę przedmiotu.

Lecz kiedy sądzę ,  że są zewnątrz umy
słu mojego pew ne istoty obdarzone pewnemi 
przymiotami, któreto istoty i własności ich, 
nigdy nic były w  moim umyśle, kiedy nie 
tylko j a  tak sądzę , lecz i wszyscy Indzie, i 
dzieci i prostacy i uczeni, a naw et isam i idea
liści, wyobrażać przynajmniej muszą bytność 
tych rzeczy, i tak postępować w  potocznych
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sprawach życia, jah gdyby ją mieli za rze
czyw istą , gdy do tycli sądów umysł nasz 
nie może mieć żadnych powodów ani w  do
świadczeniu bczpośrzedniem, ani w rozumo
waniu (*), bardzo byłoby dziwną rzeczą, 
gdy do nich nie miał jeszcze powodu w  na
turze swojej własnej , i gdyby te sądy by
ły  w  ludziach trafunkowo. Tak w ięc sądom

(*) Okazaliśmy, ie  sądy, o których tu mówimy, nie 
mogły bydź wypadkiem żadnego rozumowania. Gdy 
jednak staraliśmy się pewność ich ugruntować, 
przez pewne rozum ow anie, i zniweczyć wszystkie 
przeciwne im zarzuty lub wątpliwości; jakież 10 więc 
było rozumowanie nasze, i do czego zmierzało? IN ie 
jestże to przeciwmówuość rozumować nad tem , co 
nie mogło bydź wypadkiem rozum ow ania?— Ażeby 
odpowiedzieć na to pytanie, i usunąć pozorny za
rz u t,  uważać trzeba, że rozm aite mogą bydź ro
dzaje i gatunki rozum owania, mające u filozofów 
swoje własne nazwiska, a których wykład nie może 
bydź przedmiotem tej rosprawy. Dosyć tu będzie, 
ażebym światłym czytelnikom m oim  w ogólności 
nam ienił: że rozumowania dwa są przedniejsze ro
dzaje; jedno wprost dow odzące, a drugie uboczne, 
które się zowie u  loików: demonsłratio indirecła , 
albo reductio ad  absurdum . Rozumowanie nasze
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naszym o bytności istot zewnętrznych i przy
m iotów ich nieodnośnycli, to samo służy za 
cechę pew ności, źe umysł bezpośrzednio o 
tych rzeczach w iedzieć nic może 5 bo nie po
dobna jest pojąć, zhądby wiadomość o takich 
rzeczach wziąć się mogła w  ludziach; jeśli
by umysł ich nie był do niej zniewolony pra
wami swego własnego przyrodzenia.

b y ło  z tego ostatniego rodzaju. Różnica zaś między 

p ierwszym a d ru g im  rodza jem  na te'm zależy:  na
p rzó d ,  że w  pierwszym na początku stanowią się 
pewne zasady n iew ątp l iw e ,  a z nich, przez pewny 

szereg wniosków p rzychodz im y do przekonania się 
o prawdzie sądów tak ich ,  które wprzód  nie by ły  

w  um yśle  ludzk im .  Przeciwnie  zaś w  d ru g im  ro 

dzaju rozum owania  m am y  na celu wyjaśnić pew ność  
sądów niektórych będących  już dawniej w  um yśle  

ludzk im ,  sądów nie innych, tylko p ie rw o tn y c h , czyli 

tak ich ,  których a lbo  człowiek nabywa w  pierwiast

kach życiu sw ojego ,  kiedy jeszcze władza rozum o

wania me jest w  n im  rozwinięta i które pochodzą  
jedynie z pewnego prawa przyrodzonego um ysłowi,  

albo które się w n im  budzą natychmiast,  skoro po

równa z sobą dwa nabyte wyobrażenia . W idoczną 
jest rzeczą ,  że t .k ie  sądy nie m ogą b ydż  w prost  

dow odzone;  będąc albowiem p ierw otuem i,  n i e m o -
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Lubo zaś aż nadto dostateczne zdają się  

bydź dow ody, któreśm y tu p rzyw iedli na u- 
tw ierdzcu ic tej najw ażniejszej i  zasadniczej 

praw dy, to je s t :  że prawo um ysłu  naszego
każe nam przyznaw ać rzeczyw istość praw dzi
wą ,  odpow iednią pojęciom  naszym  istot ze 
w n ętrzn y ch , je ś li te pojęcia budzą się  w  nas 
przez czucia rzeczyw iste  $ n ie od rzeczy je 
dnali b ęd z ie , zakończyć m oję rospraw ę róz

ga wypływać z innych sądów poprzedzających. Ale 
jednak prawdziwość takich sądów , jeżeli była za
chwianą przez jakiekolwiek zarzuty, może bydź 
wyjaśniona dowodzeniem ubocznem. Powtóre: ro 
zumowanie, które wprost dow odzi, zmierza prosto 
do okazania założonej prawdy, sposobem wyżej po- 
inienionym , ale rozumowanie uboczne inaczej po
stępuje; chcąc bowiem okazać pewność jakiej pra
wdy, całe do lego zmierza, ażeby dow iodło, że 
sąd przeciwny lej prawdzie, fałszywym bydź musi. 
Jeżeli dobrze wykonało swój zam iar, już tern wy
świeci się pewność i prawda sądu założonego. Ka
żdy w idzi, że właśnie tym ostatnim , a nie innym 
sposobem postępowaliśmy, w całym ciągu rozum o
wania , którdm zamierzyliśmy udowodnić rzeczy

wistość po zn a ń  ludzkich.
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biorem oraz obaleniem zarzu tu ,  fetory sccp- 
tyfe angielski Dawid H u m c  rozwinął z wielką 
okazałością, przeciw rzeczyw istości poznań  
ludzkich. Dobrze powiedział jeden  ze staro
żytnych filozofów, ze człowiek z natury swo
je j  jes t  ochędożnćin i wytwornem zwierzę
ciem. Zdanie to me tyII:o się prawdzi wzglę
dem ciała i odzieży, ale naw et i względem u- 
mysłti. Jako człowiek stara się pierwsze oczy
szczać od b rudu ,  tak równie je s t  troskliwym 
o to ,  ażeby drogi coraz sic bardziej otrząsał 
z wątpliwości i błędów. Chociaż ju ż  przeko
nał się dowodnie o niektórych ważnych pra
w dach ,  i utworzył sobie jasne  wyobrażenie 
pow odów , na których się opiera jego prze
konanie; nie może jednak cierpieć, ażeby j a 
kiekolwiek zarzuty przeciwne tym prawdom, 
a zwłaszcza te , które mają pozór mocy i zna
czenia , kalać miały, iż tak rzekę , czystość 
myślenia ludzkiego. Nadto jeszcze ocenienie 
za rzu tu ,  o którym się namieniło, tern w ię
kszą nam zdaje się obiecywać korzyść, żem u 
dotąd wielką przyznawano ważność, i że nikt 
jeszcze, ile wiedzieć mogę, nie dal nań dosta- 

Poczet nowy II .  N. 6. 5
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tecznćj odpowiedzi. Jeśli się. bowiem okaże, 
że ów zarzut obok p ra w d ,  któreśmy wyłu- 
szczyli ,  sam się rozwiązuje i niknie; będzie 
to  dowodem, jak niedokładne albo nietrafne 
były badania metafizyków tyczące się rzeczy 
najważniejszej, to jest: początku i zasady wia

domości ludzkich.
W idzie liśm y, że człowiek nie z innego 

powodu uznaje bytność pcwnycli istot zewnę
t rz n y c h , tylko z teg o ,  że czucia swoje rze
czywiste sądzi bvdz skutkami sprawioneim 
od pewnych przyczyn będących zewnątrz je 
go jestestwa. Ci przeto, którzy usiłowali bro
nić rzeczyw istości poznań ludzkich  przeciw 
zarzutom idealistów , opierali się na tej zasa
dzie : że każdy skutek m a sivojg p rzyczyn ę , 
która zdawała się im bydź niezaprzeczoną, i 
którą nazwali: principium  causalita tis, co po
dług mego zdania , w  języku naszym mogło
by się dobrze nazwać: zasadą przyczynności. 
Ale f l u m e  zachwiał był, niejako, pewność tej 
zasady, przez rozum owanie, które na pozór 
zdawało się bydź m ocne, a co za tern idzie, 
stał się podporą największą idealistów iscep-
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ty k ó w ,  wytrącając z rył;u filozofów, przyja
ciół zdrowego rozsądku, jedyny o rę ż ,  któ
rym się bronić mogli. Oto jest porządek my
śli, którym trafił I i  u m c  do sccptyzmu najzu
p e łn iejszego .—  W  naturze widzim y same tyl
ko następstwa zjawień ezyłi fenom enów, nie 
mogąc doskonałe wytłum aczyć, d laczego  zja
wienia jedne, następują po drugich, ponieważ  
umysł nasz nie uznaje w  tćin następstwie ża
dnej konieczności  ( l ) ,  która jest  cechą prawd

(i)  Konieczność, k tórą  logicy zowią metafizyczną albo 

bezwzględną (necessitas m e ta physic  a  , a b so lu tu ), 
znaczy tę własnosc  zdań n iektórych,  że skoro te 

zdania są należycie wyłażone albo udowodnione pra

w em  ro z u m o w a n ie m , nie tylko cz łow iek 'uznać  je 
m usi  za prawdziwe, ale nadto przekonanym jest, że 

nawet wyobrazić sobie niepodobna,  ażeby to, co się 

W  nich u tw ie rd z i , m og ło  bydź inaczej T ak  np. 

zdanie następujące:  k a ż d y  t r ó jk ą t , czy li ka żd a  fi

g u r a  z a w a r ta  tr ze m a  l in i ja m i , m u si m ieć tr z y  k ą 
t y , jest kon ieczne , koniecznością bezwzględną , bo 
nawet wyobrazić sobie nie możemy, ażeby taka fi

gura mia ła  więcej lub mniej, nad trzy kąty. Zdauia 
tego rodzaju są największe'/ wagi w dowodzeniu, i sta-  . /  
nowią najwyższy stopień oczywistości; dla tego więc

5 *
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doskonale tłum aczyć się  m ogących, jak n p ., 
praw d m atem atycznych. U w ażając przeto któ
rekolw iek ze zjaw ień dziejących się na św ię 
cie , nie m ożem y p ow iedzieć z pew nością, że  
ono rzeczyw iście jest skutkiem zjaw ienia po
przedzającego , albo przyczyną n astępn ego, i 
że m iędzy nićm i rzeczyw isty  zachodzi zw ią 
zek , a zatem w  naturze nic w idzim y żadnego

zo w ią s ię  niekiedy prawdam i w ieczn e m i , p ro p o s i

t io n 's  necessa ria n  apodic ticae , a e tern a e . Ale m o -  

je'in zdaniem, jeszcze to dotąd nie było  dobrze p u -  
strzeżonem od filozofów, że taka konieczność służy 

jedynie tym sądom , w których twierdzi  się cokol

wiek o stosunku dw óch  w yobrażeń ,  nie dając ża
dnego w zględu  na rzeczywistośe będ ącą  zewnątrz 

m yśli  naszej, czyli, że konieczność taka może bydz  
tylko w  sądach należących do pewności  bezpośrze-  
dnie'j, Jakoż, gdy dwa wyobrażenia jakiekolwiek są 
dokładnie wyjaśnione i ob ję te ,  porównywanie ich 

z  sobą, choćby się wiecznie powtarzało, zawsze nam  
dawać będzie te same między nićmi stosunki: bo 
niepodobna jest przypuścić, ażeby wyobrażenia z u 
pełnie też same, m ia ły  do siebie raz laki,  drugi  raz 
inny stosunek. Waprzyktad bydź to nie m o że ,  ażeby 
między wyobrażeniem trzech bokow zamykających 

figurę, a wyobrażeniem jej ką tów ,  zachodzie  m óg ł
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zdarzenia, k toreb y nas upow ażniało n iezaw o
dnie do przyznawania rzeczyw istości w y o 
brażeniu naszem u przyczyny i skutku. Skąd
że w ięc rodzi się w  nas to w yobrażenie? —  
II u m e przypisuje to nałogow i. P on iew aż, 
p ra w i, w idzim y częstok roć, że po zjaw ieniu  
pcw nćm  następuje d ru g ie , takie a nie inne, 
przyzw yczajam y się  zatem  obrazy tych  zja-

i n n y  s to s u n e k  co  do  l i c z b y  je d n y c h  i d ru g ic h ,  ty lko  

s to sunek  ró w n o ś c i .  A le  kon ie czność  taka s łu z y c  nie  

i n o ż e  t y m  z d an io m ,  w  k tó ry ch  się  c o  tw ie rdz i  o rze

czyw is to śc i  o d p o w ie d n ie j  w y o b r a ż e n io m  naszym .  

N a p r z y k ł a d , g d y  w id z im y ,  ze  p e w n e  c ia ło  b ę d ą c e  

w  r u c h u  i m a ją c e  w ię k sz ą  m a s s ę ,  u d e rz a  w  b ieg u  

c ia ło  in n e  s p o czy w a jące  i m n ie jsze j  m assy ,  chociaż  

lo  je st rz e cz ą  n iez aw odną ,  że  w t y m  raz ie  c ia ło  p ie r 

w s z e ,  dz ia ła  na  d r u g i e ,  co  n a s tęp n ie  o k a że m y ,  i 

c h o c i aż  pospo l ic ie  z w y k l iśm y  m ó w i ć ,  że  w  lak ie m  

z d a r ze n iu  c ia ło  d ru g ie  m u s i  b y d ż  kon ieczn ie  p o b u 

d z o n e  do  b ie g u  j ta  je dnak  ko n ie czn o ść  n ie  b ędz ie  

b e z w z g lę d n a  czyl i m e taf izyczua ,  p o n ie w a ż  w y o b r a 

z ić ,  p rz yna jm n ie j ,  sob ie  m o ż e m y ,  że  rz e cz  m o g ła b y  

się dz iać  inacze 'j,  jak o  t o :  że  c ia ło  d ru g ie  m o g ł o 

b y  pozostać  w  sp o cz y n k u ,  b ę d ą c  u d e r z o n e  o d  pier

w s z e g o ,  lu b o  rz eczy w is te  zdarzen ia  n a tu r y  zawsze 

n a m  co iu n eg o  o b ja w ia ją .  T a  w ięc  d r u g a  k o n ie -
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w in i łączyć ścisłe w  myśli naszćj, mieszać je  
z sobą i brać prawic za jedno, ani możemy  
widzieć  z nich któregokolwiek, żebyśmy się  
nie domyślali,  że natychmiast drugie nastąpi, 
albo że to zjawienie, które widzimy, było po
przedzone od innego. Jedno w ięc z tych zja
w ień  bierzemy za przyczynę, a drugie za sku
tek. A le  tak sądząc ,  idziemy tylko za nało
g ie m ,  lecz nie za dostatecznym powodem  
przekonania, bo jak się rzek ło ,  umysł nasz 
nic w idzi tu konieczności,  ażeby zjawienie

c zn o śc  zow ie  się  ty lk o  fizyczną lu b  d o ś w iad cza ln ą ,  

n ie  zaś  m e ta f izyczną .  O k a z u je  s ię  p rze to  : że  na j

w iększa czę ść  o b łą k a ń ,  k tó ry c h  się d o p u ś c i l i  m e ta 

fizycy, z t ą d  w z ię ła  począ tek ,  iż nie  p o z n a l i  w p r z ó d  

g ra n ic ,  k tó ry c h  u m y s ł  l u d z k i  d o s ięg u ąć  inoże  w  roz 

m a i ty c h  d z ia łan ia c h  s w o i c h ,  a m ia n o w ic ie :  ze  nie  

ro z r ó ź u i l i  dwojakie j  p ew n o śc i  b ezp o ś rz e d n ie j  i p o 

przednie j.  Z  tego  w ła śn ie  p o w o d u  r z u c i ł  H u  m e  

c ie ń  w ą tp l iw o ś c i  na rze cz yw is to ść  w y o b ra ż en ia  na 

szego p rzy c zy n y  i sk u tk u ,  po n iew aż  w  ty ch  z d a r z e 

n i a c h ,  w  k tó ry c h  p rz e d m io t  jeden  dz ia ła  na d r u g i ,  

uw a ża ją c  następs tw o  p e w n y c h  z jawień ,  n ie  w id z ia ł  

kon ie cznośc i  m e ta f izy czn e j ,  ażeby  je d n o  z n ic h  po 

d rugie 'm  nas tę p o w a ło .
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d rug ie  n ieuch ronn ie  nas tępow ać m iało po 

p ie rw sze in , i żeby k iedykolw iek  inacze j bydź 
n ie  m ogło . G dy w ięc ty in  sposobem  okazu je  
s ię  bydź n iepew ną zasada p r z y  c zyn n o śc i 
p rz e z  ty le w ieków  n ie tykana$  n a tu ra ln y  z tąd  
w n iosek , źe i sam a by tność  je s te s tw  ze w n ę
trz n y c h  jesft tak że  n iep ew n a . A lbow iem  j e 
że li z c z u ć , k tó re  się  w  nas o b jaw ia ją , w n o 
szono  do tąd  by tność  i w łasności p rzedm io tów  
z e w n ę trzn y c h  5 to  s ię  działo  dla tego  p rz y 
p u sz c z e n ia , źe te  czucia p o w in n y  m ieć ze 
w n ą trz  p rzy c zy n y  je  sp raw u jące , k tó rych  one 
n ic  m ają w  nas sa m y ch , pon iew aż  n ic  od n a 
szej za leżą  w o li. L ecz  ten  w n io sek  ró w n ic  
je s t  dow olny  ja k  i zasada, na k tó re j się  op ie
ra ,  to  je s t  zasada p rzy czy n n o śc i. N asze w ięc  
czucia m ogą bydź ty lko  p ro ste  z jaw ie n ia , k tó 
rym  szukać jak ie jk o lw iek  p rzy c zy n y , n ic  m a

m y g ru n to w n eg o  pow odu .
W  danym  dopiero  w yk ładz ie  m y śli, k tó re  

by ły  pow odem  H u m ’o w i  n ap rz ó d  do za
chw ian ia  zasady p rzy c zy n n o śc i ,  a potem  do 
zupełnego  sc cp ty z m u , p ostrzegam y , że b łę 
dne je g o  m niem ania z tąd  p o sz ły , iż  to ,  co
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może bydż tylko przedmiotem pewności po- 
ś rzcdn ić j , clicial przywicśdź do oczywistości 
bezpośrzedniej , albo co jedno znaczy, wyo
brażenie przyczyny i skutku w rozmaitych 
takowego zastosowaniach, chciał wytłuma
czyć z tą dokładnością i koniecznością, z jaką 
się tłumaczą niektóre prawdy odłączone. Ze 
zaś zamiar taki przewyższał naturalnie grani
ce władz poznawczych człowieka 5 nasz prze
to Clozof, w badaniach swoich, obłąkaćsię mu
siał i popełnił dwa główne b łędy: wziął bo
wiem nietrafnie, naprzód, wyobrażenie przy
czyny i skutku za proste następstwo zjawień,f 
pow tórc ,  to ostatnie za proste n as tęps tw o | 
czuć czyli sankeyj. Lecz stosownie do p r a w d , r 
które się ju ż  wyłuszczyły, łatwo pojąć może
my, jak  mylnie te rzeczy wyobraził sobie H u 
n ie .  Jako bowiem wyobrażenie następstwa 
z jawień zawiera w  sobie coś więcej, aniżeli 
proste następstwo czuć, tak równie wyobra
żenie przyczyny i sku tku , zawiera w  sobie 
coś więcej , aniżeli wyobrażenie następstwa 
zjawień. T e  trzy rzeczy istotnie różnią się 
od siebie, ani się brać nie mogą za zupełnie

»



jednoznaczne. W szakże  przez zjawienie czyli 
fenomen rozumiemy pospolicie albo pewną 
istotę objawiającą się nam przez zmysły, albo 
pewny przymiot takiej istoty, bądź stały, bądź 
przemijający, który nam tymże samym jaw i 
się sposobem. Następstwo przeto zjawień 
znaczyć będzie , albo ukazanie się istoty j e 
dnej po1 d rug ie j , albo pewna odmiana istoty 
w przód  nam znajomej. Aleśmy ju ż  dowiedli, 
ż c ,  ani następstwo czuć naszych, uważanych 
same przez s i ę , ani jakiekolwiek porówny
wanie ich lub łączenie, nie jest toż samo, co 
pojęcie pewnej istoty lub je j  przymiotu. Na
stępstwo więc z jaw ień , chociaż się w  nas o- 
budza przez następstwo czuć , jes t  jednak 
ezćmsiś w ięce j , aniżeli to ostatuic.

Podobnym sposobem wyobrażenie przy
czyny i skutku znaczy coś w ięce j,  aniżeli 
wyobrażenie prostego następstwa zjawień. 
P ierw sze  z tych w yobrażeń , w  wielorakiem 
zastosowaniu, uważać się może nam jednak 
nie zdarza się tu  potrzeba okazywania tych 
wszystkich zastosowań, prócz dwóch nastę
pujących. Albo mówimy, że istoty zewnętrzne
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d z ia ła ją c  n a  n a s , o b u d z a ją  w  n a s  czu c ia  5 a 

w t e n c z a s  is to ty  o w e  m arny  za  p r z y c z y n y ,  

c z u c i a  zaś  n a s z e  za  ich  s k u te k .  A lb o  m ó w i 

m y ,  źc  j e s t e s t w o  j e d n o  z e w n ę t r z n e  dz ia ła  n a  

d ru g ie  t a k i e ż ;  w te n c z a s  p ie r w s z e  z  tycli j e 

s t e s tw  b ie r z e m y  z a  p r z y c z y n ę ,  a p e w n ą  o d 

m i a n ę  s p r a w i o n ą  w  je s te s t w i e  d r u g i ć m ,  za  

sk u te k .  N i e m o ż n a  o tern  w ą tp ić ,  że  c z ło w ie k  

w y o b r a ż e n ia  p r z y c z y n y  i s k u tk u ,  n ie  m ó g łb y  

m ie ć  w  z a s to s o w a n iu  d r u g i ć m ,  j e ś l i b y  go  

w p r z ó d  n ic  m ia ł  w  z a s to s o w a n iu  p ie r w s z e m ;  

a lb o w ie m  n ie  m ó g łb y  w ie d z ie ć  o  te in ,  żc j e 

s t e s tw a  w z g lę d e m  n ieg o  z e w n ę t r z n e  m o g ą  

d z ia ła ć  n a  s i e b i e ,  g d y b y  s ię  w p r z ó d  n ic  d o 

w ie d z ia ł  o ieli b y tn o ś c i :  b y tn o ś ć  zas  ta  n ie  

in a c z e j  s ię  m u  o b j a w i a ,  ty lk o  p r z e z  t o , żc
c z u c ió m  s w o im  d o ty k a n ia ,  a n a s t ę p n ie  i w s z e l 

k im  in n y m  n a z n a c z a  p e w n ą  p r z y c z y n ę  z e 

w n ą t r z  s ieb ie  b ę d ą c ą .  T a k  w ię c  w y o b r a ż e n ie  

p r z y c z y n y  i s k u tk u  n a jp i e rw e j  b u d z i  s ię  w  c z ło 

w i e k u ,  w  z a s to s o w a n iu  p ie r w s z e m  ; n a jp ie r -  

/ “w e j  c z ło w ie k  c z u c ia  s w o je  w y o b ra ż a ć  sob ie  

I  m u s i  j a k o  s k u tk i  p e w n y c h  p r z y c z y n  z e w n ę -  

\  t r z n y c l i , a  to  je g o  w y o b ra ż e n ie  b y n a jm n ie j
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nie j e s t  to sa m o ,  eo nas tęps tw o  czuć czy li ;  
z j a w ie ń ,  bośmy okazal i ,  źe jak ieko lw iek  l ą - |  
czcnie luk szykow anie  tych o s ta tn ic h ,  samo 
p rzez  się, nie mogło dadź cz łow iekow i wspo- 
m nioncgo  w y o b ra ż e n ia ,  które je d y n ie  m usi f 
l)ydź w ypadk iem  pew n e g o  p r a w a  w rodzone-  i 

go um ysłow i naszem u.
J e ś l i ,  d o p ie ro ,  w eźm iem y w yobrażen ie  

p rz y c z y n y  i sku tku  w  zastosow aniu  drug iem  i 
tu  się o k aż e ,  żc to w yobrażen ie  n ie  j e s t  zu 
pełn ie  toż samo, co nas tęps tw o  jak ichko lw iek  
z jaw ień .  G dyby  a lbowiem  tak b y ło ,  n igdy- 
byśm y się nie p y ta li :  czy  m iędzy  tem i z ja
w ien iam i zachodzi rzeczyw iście  s tosunek za 
w isłości,  czy  też t ra funek  ty lko to  zrządzi ł ,  że 
je d n o  z nich po drugiem  n a s tą p i ło ? — W

• * V . . .  -  -

czy  samej , kto czyni takie p y ta n ie ,  wyobra^ 
ża sobie coś więcej nad  to ,  co w id z i ;  
bow iem  nas tęps tw o  z j a w ie ń , a  prófiz 
w y o b ra ża  sobie, że je d n o  z n ich  
lać na  drugie..

K ażdy  zgoła człowiek m usi w yobrażać  
sobie, że je s te s tw a  z e w n ę trz n e  działają je d n e  
na drugie. Gdy zaś następstw  o z jaw ień  nic
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je s t  to samo, co w yobrażen ie  tego dz ia łan ia ;

|  zkądżeby  w ięc  to w yobrażen ie  tak pow śże-  
|  chnem  było dla l u d z i , je ś l iby  n ic  miało zasa-

I  dy  w  n a tu rze  icli um ys łu?
V  D ay iny  l ip . ,  że cz łow iek pozna ł juz p rzed 

mioty  z e w n ę t r z n e ,  i p ie rw sz y  raz  dopiero 

w  życiu sw ojem  u w aża  p e w n e  nas tępsw o  z ja 
w ień .  Je że l ib y  to  n a s tę p s tw o , na  mocy pc- 
w n eg o  p ra w a  p rzyrodzonego  u m y s ło w i ,  m c  
obudziło  w pew nych okolicznościach, w yob ia -  
żenia p rzyczyny  i skutku w  zastosow aniu  do 
je s te s tw  zew nętrznych ;  w ięc ,  choćby n a jw ię 
cej razy  pow tórzy ło  się nas tęps tw o  podobnych 
z j a w ie ń ,  w yobrażen ie  je d n ak  rzeczone  nie 
m ogłoby  się u tw o rzy ć  w  cz łow ieku. Je że l i  
zaś n iekiedy w yobrażen ie  to fa łszyw e stosu
je m y ,  albo w ątp im y , czy rzeczyw iście  zacho
dzi zw iązek  zawisłości między pcw nem i z ja 
w ien iam i,  inaczej to dziać się n ic  m oże, tylko 
p rz e z  to , żc w  innych  okolicznościach m am y 
p ra w d z iw e  pojęcie  lego zw iązku ,  i n iezaw o

dną o n im  pew ność .
A  poniewraż między innem i za rzu tam i,  k tó 

r e  czyn i H u n i e  p rzec iw  zasadzie przy czy n -
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ności, znajduje się i ten, źe wyobrażając zmy- 
slowic te zdarzenia, w  których zwykliśmy 
przyznawać jestestwom zewnętrznym działa
nia na siebie, zmysły stawią nam tylko na
stępstwo pewnych z jaw ień , lecz samego tego 
działania zmysłowym sposobem wyobrazić so
bie nie m ożem y; tedy łatwa je s t  odpowiedź 
na ten zarzut. W szakże  wyobrażenie wspo- 
mnione może się rozróżnić i odłączyć od czuć 
w szelkich, jako stanowiące jedynie, myśli na
szej, pewny stan istot zewnętrznych, jednej, 
która działa, a drugiej, która przyjmuje dzia
łanie. Nie możemy wprawdzie wiedzieć, czćrn 
je s t  w sobie ten stan jako pierwszej, tak i dru
giej istoty^ ale to jest pew na , źe wyobraże
nie nasze tego stanu, chociaż się objawia przez 
czucia, nie jes t  jednak żadnćm czuciem; po
nieważ nam przedstawia , nie odmianę naszej 
własnej istoty myślącej, lecz pew ny stan istot 
zewnętrznych. Musi to więc bydź wyobraże
nie prawdziwie umysłowe czyli pojęcie, a 
przez to samo wynikać z pewnych sądów, 
które są zgodne ł  przyrodzeniem ninyslu na
szego, stosownie do zasady, którąśmy usta-
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now ili, mającej brzm ienie takie : Jeśli czucia  
rzeczyiviste  obudzują iv  nas pew ne w yobra- J 
żenią  pra ivdzhvie  um ysloięe  , ja k iem i są po- 
jęcia tnoyące się uw ażać odlącznie od czuć  |  
w sze lk ich , praw o um ysłu  naszeyo sądzić ka- |  
że , że  tym  pojęciom odpowiada zew n ą trz  nas 
pew na rzeczyw istość $ czucióm  zas naszym  i I 
jakim kolw iek w yobrażeniom  zm ysłow ym , ia -  
dna rzeczyw istość w  jestestw ach  m ateryal- J  
nycli odpowiadać nie może.

Nakouicc przypuszczając za rzecz praw 
dziw ą, co tw ierdzi H u  m c , to je s t :  że w yo
brażenie przyczyny i skutku niczem się nie 
różni od następstw a czuć; wpadam y w  wicie 
niedorzeczności; co samo nowym  je s t dow o
dem , że ten filozof nietrafnie z tej strony 
pojm ow ał rzeczy. N aprzykład dowiedliśmy, 
ze  czucia były w  człow ieku pierw ej, aniżeli 
pojęcia istot zew pętrżnych: więc podług przy
puszczenia H u m ’a , czucia n asze , jako pier
w ej zjawione w  umyśle, powinniśm y uważać, 
nie za skutek, lecz za przyczynę bytności istot 
zew nętrznych, co je s t przeciw  rozum ow i. P o 
dług tego p rzypuszczenia, ju trzenka byłaby
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przyczyną słońca, dym byłby przyczyną o- 
gn ia ,  trzęsienie ziemi przyczyną wybuchów 
wulkanicznych i t .  d. 3 gdyż pospołicic zja
wienie się pierwszych rzeczy zwykło poprze
dzać , a drugich następować. Ałe żaden ba
dacz przyrodzenia, pomicuionych zdarzeń na
tury, tak opacznym sposobem wyobrażać so
bie nic może. Kiedy znowu człowiek doświad
cza jakiej istoty wszystkiemi swojemi zmysła
mi, dajmy np .,  pewnego owocu; ma on na ten 
czas rozmaite czucia po sobie następujące; 
więc podług-nauki filozofa angielskiego: po- 
winnibyśmy np., uważać pewny kolor za przy
czynę pewnego zapachu, pewny zapach za 
przyczynę pewnego czucia w  dotknięciu, pe
w ne czucie dotknięcia za przyczynę pewnego 
smaku i t .d . ,  podług porządku, jakimbyśmy do
świadczali zmysłów naszych na pewnej isto
cie. Musielibyśiny {u uważać pewny szereg 
przyczyn i skutków wzajemnie od siebie za
wisłych , gdy przeciwnie mówimy, żc wszy
stkie tć czucia są skutkami jednej przyczyny 
zew nę trzne j , np.,  pewnego owocu. Nie roz
szerzamy się więcej nad wytykaniem wszyst-
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kich niedorzeczności i p rzeciw ieństw , w yni
kających z p rzypuszczenia, o którćin mówi- 
m y, gdyśmy ju ż  dostatecznie obronili przeciw  
w szelkim  zarzutom  i w ątpliw ościom , zasadę 
p rzy  czynności, a co za tern id z ie , ocalili pa
smo praw d szacownych i w ażnych, które zda
w ało się okrywać niepew nością zachowanie 
rzeczonej zasady.

W  badaniach m oich , których osnow ę i 
w ypadki w yraziłem  tak w teraźniejszej iako 
i poprzedzającej rozpraw ie m ojej, miałem je 
dynie na celu interes praw dy, użyteczności. 
Takiem i ożywiony pobudkam i, szukałem 
w  rozbiorze myśli moich ostatecznego w yja
śnienia tych rzeczy, których śledzenie natu
ralnie bydź musi zawite i ślizkie. A  chociaż 
się zdaje, żem byl szczęśliw szym  od innych, 
w  uchw yceniu praw d mających wagę n a j
w iększą, nie przeto jednak godzi się mi ubez
pieczać, z zupełną ufnością, że nie popełniłem  
żadnego b łęd u , w badaniach tego rodzaju , 
w  których i najśw ietniejszym  genijuszóm  po
tknąć się zdarzyło. Jeżeli te moje uw agi oka
żą się bydź zgodne z przekonaniem św iatłych
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czytelników, będzie to dla mnie najpewniej
szą rękojm ią, żc praca moja n ieby ła  dare
m na , i że powstając na cudze obłąkania, po
trafiłem ich sam uniknąć. A im większa jest  
ważność tycb rzeczy, które wziąłem za przed
miot śledzenia mojego 5 tym ściślejszej roz
wagi, tein surowszego sądu wymaga należyte 
ocenienie rozumowań moicli i m \śli.  Są  on.c 
wprawdzie owocem całego prawie życia mo
jego, które dotąd, w znacznej części, było po- 
święcone zgłębianiu podobnych rzeczy} mimo 
to jednak gotów jestem uczynić z nieb zupełną 
ofiarę dla prawdy, jeśliby bezstronna przeni- 

j.kliwość rozważnych bezstronnych i uczonych 
Imężów odkryła w  nich błąd jak i radykalny, 
a tem samem uznała je  bardziej za szkodliwe 
iniż pomocne prawdziwemu oświeceniu.

Poczet nowy I I .  N. 5. 6
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HIERONIM STROJNO WSKI.

P u lch ru m  est em ineie in ter illustres V iros.
S e n e c a .

H ieronim Strzem icń S t r o j u o w s k i  urodził 
się roku 1752 duia 20 W rz e śn ia , w  dawnem  
wojew ództw ie w ołyńskiem , w  powiecie krze
mienieckim , w e w si Chodaezkowie, z Bene
dykta i M aryanny S t r o j n o  w s k i c h  daw nej 
szlachetnej wołyńskiej familii. P ierw iastkow e 
w ychow anie odebrał w domu rodzicielskim, 
a potem w  szkołach pijarskich w  Złoczowie. 
Ryło zaw sze zwyczajem  i polityką zgrom a
dzeń zakonnych, a zw łaszcza Jezuitów  i P i 
ja ró w  zajętych edukacyą pub liczną , aby po
m iędzy w łasnym i uczniam i, których tak przy
mioty um ysłu , jako i serca najlepiej poznać
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m ogli, skłaniać i namawiać takich cło przy
jęcia liahitu, w  których rozwijających się zda- 
tnościach zgadywali przyszłą sławę i podpo
rę zakonu. Młodzian S t r o j 11 o w s k i zwrócił 
na siebie uwagę przełożonych, a wybór ich 
usprawiedliwił, jak później zobaczymy, po
wzięte nadzieje. Roku 1766 w  miesiącu Sier
pniu wstąpił S t r o j n o w s k i  do zgromadze
nia Pijarów w  Podoliucu, pod imieniem Hie
ronima a Sanclo B ernardo.

Po odbytym now icyacie, ćwiczył się nie 
tylko w  naukach potrzebnych w  stanie du
chownym , lecz i w  innych wszystkich, jakie 
składają kurs edukacyi młodych Pijarów, 
przeznaczonych z powołania swojego do li
czenia szkół publicznych. Na studyach, mówi 
B i e l s k i  (1), odznaczał się żywym ipojętnym  
umysłem. VY liczbie nauczycieli zakonnych 
S t r ó j  n o w s k i e g o  znajdował się nieśmier
telny autor grammatyki polskiej K o p  c z yń-

( i )  B i e l s k i :  V ita  e t script a, quorundam e Congre- 
gatione Scholarum Piarum in  Provincia Polona  
P rofessorunu— Varsaviae  1812*

6 *
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s k i ,  a najsław niejsi w ieku 18 P ijarow ie byli 
jego m istrzam i, lub współuczniam i.

D obrze ju ż  będąc usposobiony, z obowiąz
ku zakonnego, uczył szkoły w kollegiaćh zlo- 
czowskiem i m iędzyrzeckićm. W yśw ięcony 
na kapłana w  W arszaw ie roku 1776, przez 
la t trzy m atem atyki, logiki i m etafizyki, a 
p rzez cztery był professorein praw a natury, 
politycznego, narodów i ekonomii politycznej 
w  konwikcie w arszaw skim  szlachetnej mło
dzi. W  tymże konwikcie p ierw szy raz po
czątki tych czterech ostatnich nauk wykładał 
w  języku polskim (1). Kursa nauki now ej, 
mało albo niedostatecznie znanej w kraju , tyle 
w ażnej i in teresu jącej, obudziły uw agę po
w szechną; zjednały spraw iedliw ą sław ę mło
demu professorow i, i u torow ały drogę do 
wysokich w  stanic nauczycielskim i ducho
w nym  urzędów , na których go później u jrzy
my. Kommissya edukacyjna obojga narodów ,

( i )  J an  Ś n i a d e c k i  w  p i s m a c h  sw o ich  l iam ien ia ,  ze 

j u ż  w  r o k u  1776 u c z y ł  w  K ra k o w ie  e k o n o m ii  p o l i 

tycznej p o d łu g  s ys tem a tu  d o k to ra  Q u e s n a y .
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clicąc mil dadź obszerniejsze pole użyteczno
ści , wezwała go na professora praw a natu
ry  do akademii w ileńskiej; którą to katedrę 
przez lat czternaście, to je s t ,  do roku 1794 
zajmował,

Po zniesieniu zakonu jezuickiego, akadc- 
m ija wileńska dotąd przez tych duchownych 
utrzym yw ana, została urządzona podług no
wego planu instrukeyi publicznej. Urządzenie 
to jednak powoli i stopniami przychodziło do 
skutku. Zwierzchność edukacyjna zaprow a
dzając w  W ilnie instytut pedagogiczny, a nie 
w idząc w nowej akademii tych wszystkich ła 
tw ości i pomocy do wydoskonalenia się, jaką  
mogli znaleźć kandydaci do stanu nauczyciel
skiego w starodawnej akademii krakowskiej ; 
postanow iła wysłać z W ilna ośmiu m łodzień
ców do K rakow a, aby tam mogli odebrać zu
pełne usposobienie. S t r o j n o w s k i  przyjął 
obowiązek prefekta tych kandydatów. P rzy 
był z nim i do K rakow a roku 1781, i baw ił 
tam przez dwa lata, w  tow arzystw ie Hugona 
K o ł ł ą t a j a ,  Jana  Ś n i a d e c k i e g o ,  i innych 
znakomitych mężów do grona akademii uale-
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źących. W ró c ił do W iln a  z pow ierzoną mu 
m łodzieżą, uwieńczony la uranii doktora teo
logii i obojga p raw , któremi go akademija 
krakowska zaszczyciła.

R oku 1786 podał do druku rękopism swój 
praw a natury, który inu służył za tex t do 
ustnych tłum aczeń tej nauki tak w  konwikcie 
w arszaw skim , jako i w akademii w ileńskiej. 
P ierw sza edycya w yszła w  W iln ie  pod ty tu
łem  : N auka praiva natury politycznego, na- 
roiloiv i ekonomii politycznej3 później w W a r
szaw ie wielokrotnie przedrukow ana została. 
W  tym właśnie czasie miano się zająć ukła
dem nowego kodexu cywilnego i karnego. 
Jak  w ażne zatem musiało bydź dzie ło , które 
wskazyw ało źrzód ło , zkąd płyną w szystkie 
ustaw y ludzkie ! Była to pochodnia oświe
cająca ciemne labirynty dawnych praw  i u- 
staw  krajow ych. D zieło to napisane jaśn ie, 
zw ięźle i logicznie, tak co do rzeczy, ja- 
ko jć j wykładu i czystości ję z y k a , nosi na 
sobie cechę dzieła praw dziw ie klassyczne- 
go (1). Lubo hommissyja edukacyjna obojga 

(1). Styl (Uicta prawa natury S t r  o j u o w s  k i e g o , jest
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narodów  w yraźnie nic zaleciła go za elemen
ta rn e ; jednak , za takie uznane przez opiniją 
uczonych , do wszystkich szkół w prow adzo
ne zostało: a Tadeusz C z a c k i  uwielbiając 
pracę au to ra , pow iedział: «ze książka jego 
«stała się dla całej społeczności potrzebną."

]>' i próżno starano się uwłaczać sławie 
S t r o j n o w s k i e g o ,  zaprzeczając oryginal
ności dzieła. Przedm iot w praw dzie nie je s t 
now y, lecz układ należy do autora. A  gdy 
ten  co machinę n o w ą , łub roślinę pożyteczną 
do kraju w prow adza w art w dzięczności po
wszechnej ; na jakąż nie zasługuje uczony, 
k tóry pierw szy daje poznać ziomkom i upo
w szechnia naukę w ażną, która je s t zasadą ca
łego praw odawstwa (1)?

g ła d k i i p o p ra w n y . T rz e b a  je d n a k  z ro b ić  u w ag ę , że 

w  u iek ló ry cb  m ie jscac h  p e ry o d y  są  z ad łn g ie .

( l )  P .  F e l ix  S ł o t w  i ń s k i  p ro fesso r p raw a rz y m sk ie 

go  i kos’c ie ln eg o  w  u n iw e rsy tec ie  k ra k o w sk im , w y 

d a ł  ro z p ra w ę  o h is to ry i p ra w a  n a tu ry  i sy s tem a tach  

ró ż n y c h  jej p isarzó w , w  ro k u  1812 p isan ą  do  ko n 

k u rs u  na k a ted rę  p raw a  n a tu ry  w  ty m że  u n iw ersy 

te c ie ;  w  ktore'j o s tro  k ry ty k u je  dz ie ło  S t r o j u o w -
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Osłabiony na zdrowiu S tr ó j  n o w s k i  i 
dotknięty chorobą piersiową; zmuszony jest 
szukać ratunku w cieplejszym klimacie. Udaje 
się do W łoch. Tam przebywając we Florcn- 
cyi j Rzymie 1 Neapolu, szuka znajomości sła
wnego R e kar i i  ? poznaje M o s cli at e g o  , i 
zawiera związki przyjaźni z uczonym F a b r o- 
n i m , i innymi znakomitymi literatami w ło

s k i e g o  i zarzuca, ze to ,, dzieło n i e m a  ani jednego 

, ,z  charakterów dzieła elementarnego, że X. S t r ó j — 
„ n o w s k i  okazuje^nieznajomość przedmiotu o któ-  

„ r y m  pisze, a nawet logiki; że nie zachował w dzie-  

„ l e  swojem m etodu  systematycznego, z e n ie  idąc za 
„ H u g o  G r o c y u s z e m  T h o m a s i u s z e m  i in q y -  
„ m i ,  ze źrzódła swego widzi mi się tak ważny przed-, 

„ m io t  czerpać się w aży ł .“  Kończy P. S ł o t w i ń s k i  
życzeniem, aby pismo S t r ó j  n o w s k i e g o  przestało 
bydż elementarue'm i t. d. — W sparc i  powagą pier

wszych w  kra ju  naszym uczonych odpowiadamy n« 
t o ;  że to dzieło ma prawdziwe charaktery książki 

elenientarne'j , że S t r ó j  n o w s k i  dow iód ł  g run to 
wnej znajomości swojego przedm io tu ,  gdy napisał 

dzieło, które nawet bez zalecenia wyższej władzy do 
wszystkich szkół wprowadzono, jedynie ze wzglę

du na wielką jego użyteczność;  że jemu winne jest 
teraźniejsze pokolenie mieszkańców ziemi naszej
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sl.iim wieku 18. W  R zym ie staw i się przed 
Papieżem . Pamiątki starożytności, arcydzieła  
sztuk, okazałość religijny cli obrzędów, w szy 
stko to mocno zajmuje jego  uw agę. Stara się  
pozuae głęboką politykę i przezorne rządy 
dworu rzym skiego. Zw iedza m uzea, galerye. 
Nabywa gustu do sztuk pięknych, którym po-

zdrow e o praw ie natury  po jęc ie ; źe w łasuie porzą
dek system atyczny i scisle zachow ana logika jest cel

niejszą jego zaletą; ze lubo są różne system ata w  wy
k ładaniu  praw a natury , a zw łaszcza ekonom ii poli
tycznej , jednak S t r o j n o  w s k i  ze sw ego widzi m i 
się tak w ażnego przedm iotu  nie czerpał; lecz go 
w yczerpnął w pism ach doktora Q u es n a y  i innych 

znakom itych wieku i8 °  Pisarzy, znanych pod nazw i

skiem  Ekonom istów j że nakoniec, aby dzieło  jakie 
przestało bydź elem entarne'm , po trzeba , aby ktos 
nap isał lepsze, czego dotąd  nie w idzim y. Spełn iło  

się jednak życzenie krytyka. P raw o natury S t r o j 

n o  w  s k i e g o  przestało bydź elem entarne'm , lecz dla 
innych  przyczyn. A utor żyw otów  sław nych uczo

nych Polaków  X. C h o d y  n i e c k i ,  w sw oim  sło 
w niku ua^ jv iarg  pow tórzy ł krytykę P . S ł  o t w i ń~ 

s k i e g o .  Lepiej teraz objaśniony, spodziew ać się 

potrzeba, że w  noWej edycyi zechce sprostow ać tę 
pom yłkę.
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tern przez cale życic statecznie liolduje. P rz y 
brany za członka akademii nauk florenckiej 
roku 1787, a rzymskiej Arkadów roku 1788, 
czyni znaczny postęp w nauce języka wło
skiego; t a k , że później przy zdarzonej oka- 
z y i ,  mógł się tym językiem z łatwością tłu
maczyć.

Polepszywszy zdrowie S t r o j n o w s k i  
wrócił do kraju. Za poradą1 familii wystąpił 
ze zgromadzenia P ija rów , i przez dyspensę 
Stolicy apostolskiej przeniesiony do stanu ka
płanów świeckich, otrzymał Seneficium  ko
reckie na W o łyn iu ;  zawsze jednak sprawu
jąc obowiązki publicznego professora prawa 
w  akademii wileńskiej.

Na sejmie roku 1791 wyznaczona została 
dcputacya, do której wybrano na sessyi pro- 
wincyonalnćj, tak z sejmujących, jako też in
nych obywatelów litewskich osoby, które się 
dały poznać narodowi z talentów i nauki. 
Polecono im, biorąc za prawidło Statut fV ie l-  
kiecjo X ięztw a  Liteivskiego, ułożyć kodcxa cy
wilny i kryminalny, tudzież stosowną dla obu 
procedurę. W  postanowieniu scjmowćm wy-
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rażono , że gdyby w  statucie brakła jakich 
cyw ilnych, lub kryminalnych u s taw , depu- 
tacya czćrpając praw idła z innych praw  tak 
krajow ych jak  i obcych i ze spraw iedliw ości 
n a tu ra ln e j; nowćrni praw am i miała dopełnić 
ten niedostatek i podadź do decyzyi stanów 
sejmujących. D rugą podobną deputacyą na
znaczono dla prow incyi koronnych. W  dya- 
ryuszu i konstytucyach sejmu czteroletniego 
nie znajduje się lista osób składających obie 
dcpulacyc. Franciszek D m o c h o w s k i  w P a
miętniku warszawskim  wymienia tylko ogól
nie następujące osoby, jako należące do depu- 
tacyi, to je s t:  C h r  cp  t o w ic  z a, K o  11 ą t a j a, 
Józefa S z y m a n o w s k i e g o ,  R e p t o w -  
s k i e  g o , W e j s s c n l i o f f a ,  W y b i c k i e g o ,  
J a n u s z e w i c z a ,  S t r o j n o  w s k  i e g o  i 
W o l s k i e g o ;  lecz nie w y raża , do jakiej 
w  szczególności każdy z nich n a leża ł; do li
tewskiej , lub koronnej ? S t r ó j  n o w s k i  jako 
professor w ileńsk i, m usiał, zapew ne, zasia
dać w  litewskiej (1). W  tym  nowym  zawo-

(i )  Pamiętnik warszawski D m o c h o w s k i e g o  roku 

1802 miesiąc Luty.
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dzic roi; jeden tylko pracow ał, a mianowicie 
nad układem procedury sądowej, jej skróce
niem i zapobieżeniem tym szkodliwym prze
włokom, które opóźniały wymiar sprawiedli
wości krajowej. Ułożył projekt kwalifikacyi 
do urzędów publicznych i wiele innych wa
żnych ustaw napisał. Deputacya nic mało ko
rzystała ze światłego zdania S t r  oj n o w s k ie- 
g o ,  który wolny od wszelkich przesądów, 
AYszystko ważył na szali zdrowego rozsądku, 
i oduosił do tych odwiecznych p ra w ,  jakie 
się gruntują na porządku przyrodzonym i na
turze ludzkiej.

Zmiany polityczne krajowe przerwały 
czynności deputaeyi, a Stanisław August w r. 
1791 obdarzył S t  r oj 110 w s 1; i e g o  złotym me
dalem, ustanowionym dla odznaczenia zasług 
naukowych, z napisem : M e r e m  m us.

W  roku 1793 na sejmie grodzieńskim roz
wiązany został dawny komplet kommissyi edu
kacyjnej, a mianowany nowy, złożony z xią- 
źęcia prymasa P o n i a t o w s k i e g o ,  xiąźęcia 
biskupa wileńskiego M a s s a l s k i e  g o , X . bi
skupa chełmskiego S k a r s z e w s k i e g o , xią-
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żęcia wojewody wileńskiego R a d z i w i ł ł a ,  
Joachima C li r e p  t o w i c z a kanclerza W .  X . 
L it . ,  xiążęciaStanisława P o n i a t o w s k i e g o  
cxpodskarbicgo W .  X. L i t . , X . J .  G a w r o ń 
s k i e g o  kanclerza kapituły krakowskiej, X . 
Dawida P i  l c l i o w s  k i e g o  prałata wileńskie
go, Stanisława W  o j  n y starosty stanisławow
skiego i Mikołaja W o l s k i e g o  szambclana 
J .  K. Mości. S t r ó j  n o w sk i ta k ż e n a z n ac z o n y  
był członkiem tej kommissyi i zasiadał w niej 
aż do ustania rządu polskiego.

W  następnym roku osoby wicie pod ów 
czas w  Polsce znaczące polecają S t r ó j  n ow-  
s k i e g o  biskupowi M a s s a l s k i e m u ,  który 
mu ułatwia wstęp do kapituły wileńskiej. Scho
lastyk katedrajny Ł o p a c i ń s k i  przybiera go 
za swego koadjutora,a S t a n i s ł a w  A u g u s  t, 
nawet przy końcu panowania swojego, zawsze 
stateczny opiekun nauk i uczonych, przyo
zdabia nowego prałata orderem świętego Sta
nisława l szej ldassy.

W iern i  obowiązkom dokładnego bijogra- 
f a ,  wyliczamy starannie wszystkie S t r o j -  
n o w s k i e g o  zaszczyty i tytuły, powtarzając
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co powiedział w  mowie pogrzebowej przyja
ciel jcg'O professor G o la n sl; i. «Są one tylko 
zewnętrzną oznaką prawdziwego i rzetelnego 
znaczenia samego człowieka» ( l) .

W  roku 1797 otrzym ał S t r o j n o  w s  k i  
Betieficium  plebanii św . Jana av W ilnie, czyli 
kościoła akademickiego.

W  roku 1798 gdy jeszcze w prow incyi li
tew skiej sądził się trybunał świecki i ducho
w ny, był prezydującym  deputatem tak nazw a
nego koła duebownego. T rybunał duchowny 
po skończonym ziem skim , przez 6 niedziel 
rozstrzygał spraw y ju r is  e t fac li świeckich 
z duchownymi i duchownych ze świeckimi. 
Zasiadało w  nim 6 deputatów świeckich i ty
leż duchow nych, to je s t :  trzech z kapituły 
w ileńsk ie j, 2 ze żmudzkiej , i jeden ze smo
leńskiej. Ci deputaci obierali zpomiędzy sie
bie m arszałka św ieckiego; pióro trzym ał pi
sarz trybunalski.

(i)  Kazanie na uroczystych exekwijach W  kościele 

akademickim świętego Jana,  ku pamiątce Hieronima 

S t r ó j  n o  w s , k i e g o ,  przez X  F .  W. G d a ń s k i e 

g o  i t .  d. Wilno i8i5»
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W  roku 1799 zajmował w  akademii w i 
leńskiej krzesło rektorskie sędziwy Marcia 
Odlanicki P o c z o b u t ,  sławny w  kraju i za 
granicą astronom, gorliwy ukró la  i na sejmach 
obrońca szkoły głównej litewskiej i funduszu 
edukacyjnego. W iek  nic pozwalał mu dłużej 
przewodniczyć akademii. Nie widziano niko
go zdolniejszego do zajęcia tak godnie dotąd 
sprawowanego urzędu nad S t r  o j  n o w s k i c- 
g o .  Glosy professorów połączyły się na jego 
stronę, a następne wypadki dowiodły trafno
ści wyboru.

Później ustanowiona była w  W ilnie  kom- 
missyatymczasowa, mająca zwierzchność nad 
akadcmiją. Złożona była z wielu znacznych 
urzędników prowiucyi. Zasiadał w niej także 
rektor. Intryga miotała tą w ład zą , a S t r o j 
n o  w s k i  stawając w  obronie praw akademii, 
i  przymuszony często walczyć ze zdaniem 
uprzedzonem swoich kollegów, wiele miał do 
zniesienia. Nie trzeba brać za jedno tej kom- 
m issyi,  krótko bardzo trw ającej,  z ustano- 
wionemi w roku 1807 dwiema kommissyami 
sądowćmi cdukacyjnemi w  W iln ie  i w Krze-
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micńeii, które się zajmowały wyjaśnieniem 
i uporządkowaniem funduszów edukacyjnych 
w  ośmiu zachodnich gubcrnijach i obwodzie 
hialostoekiin; a po ukończeniu włożonych na 
nic obowiązków, w  roku 1833 zamknięte 
zostały.

Za rcktoryi S t r  o j  11 o w  s k ie  g o  zgroma
dzenie Jezuitów białoruskich zyskało było w y
rok, aby mu oddane zostały zakłady akademi
ckie w  W ilnie. Przybył nawet do tego miasta 
jenerał zakonny dla obejrzenia wszelkich szkol- 
nych posiadłości. Exjeznila P o c z o b u t  od
radzał dawnym braciom sw oim , aby się nie 
podejmowali dzieła tak trudnego. S t r o j -  
n o w s k i  ze swojej s trony zaniósł do C e s a 

r z a  P a w ł a  I  p rośbę , błagając utrzymania 
akademii w  daw’nym jej składzie. Krok ten 
sprawił mu wiele nieprzyjemności. Później 
za zmianą okoliczności, rząd  zaniechał pro
jektu oddania akademii Jezuitom.

W krótce potćm wstąpił na tron C e s a r z  

A l e x a n d e r  I. Młody i pełny uczuć szlache
tnych M o n a r c h a ,  odznaczył łaskawością 
pierwsze rządy swoje i obudził we wszyst-
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kich stanach najpiękniejsze nadzieje o przy- 
szłem panowaniu. Akademija w  r. 1801 ob
chodziła dzień 29 W rześnia  horonacyi C e s a 

r z a . Rektor S t r o j n o w  s k i wyraził sprawie
dliwe pobudki powszechnej radości, wdzię
czności i uszanowania dla M o n  a r c  b y .  Mowa 
jego miana przy tej okoliczności, pisze F ran 
ciszek D m o e h o w s 1; i : « pełna świetnych i 
(i prawdziwych myśli, czyni honor mówcy ja- 
«ko i M o n a r s z e ,  o którym w tym sposobie 
«mówie się godzi, u

Nowy C e s a r z  w  rozkazie 1803 zapowie
dział wielkie zamiary względem upowsze
chnienia światła nauk w  swojem obszernem 
państwie. W ed le  nowego urządzenia cale pań
stwo Rossyjskie pod względem instrukcyi pu
blicznej , zostało podzielone na wydziały, 
czyli okręgi szko lne , każdy pod szczególną 
opieką swojego kuratora. W ydział naukowy 
wileński złożony został z gubernij : wileń
sk ie j , grodzieńskiej, m ińskie j,  witebskiej, 
m obilewskiej, wołyńskiej, podolskiej, kijow
skiej i obwodu białostockiego. Mianowany zo
stał kurator przyszły wileńskiego Uniwcrsy 

Poczet nowy II. N. 5. 7
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sytetu. Nic tylko akadcmija miała bydż p rze 
kształcona , lecz w całym kraju instrukcya 
publiczna podług nowego planu urządzona. 
Potrzebowano w stolicy osoby światłej, dobrze 
miejscowych okoliczności świadomej, której- 
by rady we wszystkićm zasięgnąć można by
ło. Któż się. mógł lepiej do tego zdadź , jak  
sam rektor akademii. W ezw any  do Peters
burga, tam przekładając stan, potrzeby i nie
dostatki zakładów naukowych w  gubernijach 
zachodnich, i wspólnie z innemi osobami na- 
znaczonćmi przez C e s a r z a  , przez rok cały 
pracując około układu publicznej instrufccyi 
w  państwie rossyjskiem; walcząc z rozmai- 
temi przeszkodami, przezwyciężywszy w szy
stkie trudności,  miał szczęście otrzymać od 
C e s a r z a  A l e x a n d r a  akt potwierdzenia un i
w ersytetu  wileńskiego i szkół jego  wydziału. 
K u ra to r ,  który sam miał tak wielki udział 
w  tej spraw ie: « oddał jednak (mówi C z a c k i )  
« S t r o j  n o  w s k  i e m u  to ważne świadectwo, 
«że do wystawienia potrzeb edukacyjnych, 
«ułatwicnia trudności i pomyślnego skutku, 
«czynnie się p rzy łoży ł .»
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Tkw i w niezatartej pamięci uczniów da
wnego uniwersytetu uroczysty obchód ogło
szenia nowego statutu 17 Czerwca 1803 roku. 
Ustanowienie osobnego ministeryum narodo
wego oświecenia, pomnożenie i liojnc uposa
żenie szkół, podniesienie stanu nauczyciel
skiego i nadanie mu nieznanej dotąd powagi, 
zapewnienie ważnych przywilejów dla mło
dzieży szkolnej sposobiącej się do urzędów' i 
służby publicznej , obudziło powszechny za
pał do nauk. W  źadnem państwie nie zro
biono tyle razem dla edukacyi narodowej. 
Sława tak dobroczynnych zamiarów rozeszła 
się po wszystkich kra jach , a cała Europa u- 
wielbiata mądrość C e s a r z a  prawodawcy.

L e c z ,  ażeby ocenie, jak wiele wyjednano 
u M o n a r c h y  dla edukacyi publicznej, w  gu- 
kcrnijach zachodnich, przejdźmy ważniejsze 
rozporządzenia zawarte w akcie potwierdze
nia roku 1803, Kwietnia 4, tudzież w  usta
wach, czyli ogólnych postanowieniach C e s a r 

s k i e g o  wileńskiego uniwersytetu i szkół jego 
wydziału 1803 roku maja 18.

Akademija wileńska w  roku 1578, założo-
7*
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na przez Jezuitów za panowania Stefana B a- 
t o r e g o ,  po zniesieniu ich zakonu w roku 
1771 odnowiona pod tytułem szkoły głównej 
litewskiej , a w roku 1803 przekształcona i 
uniwersytetem nazw ana, otrzymała naprzód 
zwierzchność i własne sądownictwo nad swoi
mi członkami, podległemi jćj osobami i ich 
domownikami. Budowle uniwersytetu i wszy
stkie szkolne, uwolnione od kwaterunku w oj
skowego. Cenzura własna i w całym wydzia
le naukowym wileńskim dozór nad drukar
niami. Prawo udzielania stopniów akademi
ckich doktorów, magistrów i kandydatów, 
odpowiadających hlassóm rang cywilnych 
w  państwie ustanowionych. W ielkie korzyści 
i nadzwyczajne pensye, dla sławnych cudzo
ziemców i dla rodaków znanych w uczonym 
świecie z dzieł i wysokiej nauki, wezwanych 
do uniwersytetu dla objęcia wakujących ka
tedr. W szystkie budowle pojczuickie odda
ne uniwersytetowi i szkołom. Summa etato
wa rubli srebrnych sto pięć tysięcy rocznie, 
na uposażenie samego tylko uniwersytetu prze
znaczona 5 poźuićj znacznie powiększona.
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Postanow ienie C e s a r s k i e ,  żedochód z  dóbr 
i kapitałów  funduszu edukacy jnego , na ża
den inny przedm iot nie będzie użyty , jak  na 
rzecz edukacyi i w ychow ania publicznego. 
P rzyzw oicie  opatrzeni professorow ie i nau
czyciele. Pensye kalekich i em erytury, nie 
tylko dla w ysłużonych osób stanu nauczy
cielskiego, lecz dla ich w dów  i dzieci. Cztery 
kanonije w  katedrze żm udzkiej, tyleż w  w i
leńskiej , suffraganija trocka i 10 znaczniej
szych lieneficiów  duchow nych w  L itw ie , to 
je s t: probostw o kaplicy św . K azim ierza, p rzy  
w ileńskiej ka tedrze , probostw o czyli pleba- 
n ija  tro c k a , infułacya w  G ieranonach, ple- 
hanija św . Jan a  w  W iln ie , N ieincnczynie, 
O niksztach , K ow nie , W o łp ie , O szm ianie i 
G rodnie , do rozrządzenia uniw ersytetu odda
nych. P raw o w ysyłania adjunktów  i uczniów  
za granicę kosztem  skarbow ym  dla w ydosko
nalenia się w  naukach i um iejętnościach. Z a
dania uczone i nagrody. W łasn a  kassa. P rae- 
m ia  każdoroczne, czyli nagrody dla uczniów  
celujących. U stanow ienie insty tu tu  pedago
gicznego, seminarium głównego duchownego



dla (lwócli połączonych obrządków rzymsko
katolickiego i grcko-unitskiego; tudzież in
stytutu uczniów medycyny sposobiących się, 
na koszcie skarbowym do służby wojskowej. 
Nagrody dla autorów dzieł elementarnych. 
Zachowanie dawnych ustaw czyli statutu aka
demickiego, w  tein w szystk iem , w  czem się 
nie przeciwi nowym ustawom. Nakoniec po
mnożenie i przyzwoite uposażenie giinna- 
z y ó w , szkół powiatowych i parafialnych.

T rzeba  znać stan kraju i okoliczności miej
scow e, aby ocenić całą ważność nadanych 
swobód i przywilejów.

Gorliwość S t r ó j  n o  w s k i e g o  około 
sprawy oświecenia i prace jego w  stolicy 
pod ję te ,  nagrodzone zostały nominacyą na 
biskupa koadjutora łuckiego i żytomierskiego. 
C e s a r z  A l e x a n d e r  ceniąc w  jednym naukę, 
a w  drugim szanując świątobliwość i cnoty 
pasterskie, S t r o j n o  w s k i e g o  C i c c i s z o  w- 
s k i  e m u  biskupowi łuckiemu na koadjutora 
polecił. W  tymże roku po zgonie biskupa 
Ł o p a c i ń s k i e g o ,  jako koadjutor, wstąpił 
S t r o j u  o w s k i  w obowiązki rzeczywistego
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p ra ła ta  Scholastyka katedry  w ileńsk ie j.  W  P e 
te rsb u rg u  p rz y ję ty  w  poczet  cz łonków  tam e
cznego  to w arz y s tw a  w o lnego  ekonom iczne
go. B y t  oraz członkiem  to w a rz y s tw a  w a r 
szaw sk iego  p rzy jac ió ł  nauk ,  od daty je g o  z a 

w iązan ia .
P o  u tw ie rd z en iu  u n iw e r s y te tu ,  S t r o j 

n o  w s k i  na nas tępu jące  t r z y  la ta  zn o w u  w y 
b ran y  r e k to re m ,  za ją ł się p rzy p ro w a d ze n iem  
do sku tku  no w y ch  u rzą d zeń  szkolnych . U rz ą d  
rek to ra  n a b y ł  wielk iego znaczenia .  D o tąd  
w ład z a  je g o  zam ykała się  w  muracli  u n iw e r 
sy te tu  i rozciągała się tydko do w e w n ę t rz n e 
go porządku  szkolnego. O d tąd  r e k to r ,  jako  
p rez y d u jąc y  w  rządzie  u n iw ersy te tu ,  od  k tó 
rego  zależały w szys tk ie  in s ty tn ta  edukacyjne 
ośmiu zachodnich gubern ij  :> sta l s ię  nacze l
nik iem  k ieru jącym  cdukacyą pub liczną  w  ca
ły m  tym obszernym  k r a j u , ja k i  się rozc iąga 

m iędzy  bajtyckićin a c z a rn ćm  m orzem . Z a 
w iadyw an ie  fu n d u sz a m i ,  adm in is tracya  dóbr  
s z k o ln y ch ,  zakładanie now ych  s z k ó ł ,  bu d o 
w an ie  gm achów  na to p o t r z e b n y c h , osadze
n ie  m ie jsc nauc zy c ie lsk ic h , opa tryw an ie  po-
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trzeb szkolnych, obszerna horrespondeneya 
z w ładzam i rządow em i, wszystko to należało 
do urzędu rektora.

Pom nożone katedry w  uniw ersytecie, w y
m agały sprow adzenia z zagranicy uczonych 
cudzoziem ców. Za staraniem  S t r ó j  n e w 
s k i e g o  przybył z W iedn ia  na katedrę kli
niki Jan  P io tr F r a n k ,  a na katedrę patologii 
syn jego  Jó ze f F r a n k , którym  fakultet mc- 
dyczny najw ięcej w inien sw oję s la w ę iw z ię -  
tość. Jan  P io tr F r a n k  tw órca now ej umie
jętności policyą medyczną nazw anej, nie miał 
rów nego w E u ro p ie , któryby lepiej potrafił 
urządzać zakłady lekarskie i usposabiać m ło
dych medyków. B aw ił tylko rok w W iln ie , 
lecz pod czas krótkiego sw ojego pobytu o- 
snow ał to ,  co pełny talentów  i gorliw y syn 
jego  później w  przeciągu la t kilkunastu w y
konał. Ten osta tn i, po oddaleniu się z4V il- 
na S t r  o j n o w  s k i e g o, w yjednał u T ronu  za
łożenie przy  uniw ersytecie instytutu uczniów  
na koszcie skarbowym  sposobiącyeh się do 
służby wojskowej lekarskiej. Użyteczność tych 
m edyków w armii łtossy jsk iej, przyczyniła się
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wiele do te g o , źe po zamknięciu un iw ersy
tetu  wileńskiego w  roku  1832 oddział lekarski 
utrzym any i podniesiony do stopnia akademii, 
został hojnie obdarzony p rzez dzisiaj nam  
panującego N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a .

Nadto pow ołani zostali do uniw ersytetu 
nauką i dziełami uczonem i w sław ieni mężo
w ie : L a n g s d o r f  na katedrę m echaniki, B o 
j a n  u s  na w eterynaryą, G r o d d e c k  na lite
ra tu rę  starożytną, A b i c h t  na filozofiją, Ca p -  
p e ł l i  na praw o cyw ilne, krym inalne i kano
niczne, L e h r u n  na rzeźbiarstw o, C h o d a u i  
na teologiją.

B iegły m ineralog Rom an S y m o n o  w i c  z, 
w ysłany na zw iedzenie kopalni i gabinetów  
zagran icznych , zebrał kollekcyą, która połą
czona z kosztow nym  gabinetem  Podstolego 
W a l i c k i e g o  w  darze uniw ersytetow i od
danym ; nic tylko źe je s t praw dziw ą ozdobą 
dzisiejszej akademii lekarskiej, lecz przez do
bór sz tu k , rzadkość i liczbę m inerałów , by 
łaby ozdobą każdego europejskiego akademi
ckiego zakładu.

W y sian i zostali do cudzych krajów  ad-
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junket uniwersytetu, 7. pomiędzy których S t u- 
b i e l e w i e  z, p ray  pomocy sławnego profes- 
sora fizyki w  Paryżu  C h a r  1 e s, sporządził dla 
gabinetu wileńskiego szacowny zbiór najpię
kniejszych narzędzi fizycznych, które w do
broci i dokładności żadnym innym nie nstę-

poj*
Przyłączone zostały do un iw ersy te tu : k la

sztor xięży augustyanów i mury kościoła gre- 
ko-unijackiego Z b a w i c i e l a , z przyległym pla
cem. Zakupiono obszerne domy; P r o  z o r a ,  
R  a d z i w i ł ł ó w  i M i k u l i c z a ,  w których 
nie tylko gabinety, łecz i professorowie zna
leźli wygodne pomieszczenie. Założono nową 
księgarnią przy uniwersytecie w  dzieła nau
kowe krajowe i zagraniczne dobrze opatrzo
ną. Obok tej drukarnią pod zarządem Józefa 
Z a w a d ź  k ie g o, którego druki stanowią w a
żną epokę w  typografii polskiej.

S t r  o j  n o w s k i przekonany, że sława i 
użyteczność uniwersytetów najwięcej zależy 
od talentów i wziętości samychże członków; 
prócz znakomitych cudzoziemców i krajow
ców , o których wyżej’ wspomnieliśmy, wzy-
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Aval jeszcze na katedry professorskie sławnycli 
nauką ziomków, jako to : K o p c z y ń s k i e g o ,  
K a r p i ń s k i e g o  i I I 111 o e Ii o av s k i c g 03 lecz 
rozpoczęte układy z tymi liczonymi nie przy
szły do skutku. Szczęśliwszy byl co do Jana  
Ś n i a d e c k i e g o ,  z którym go dawna łączyła 
przyjaźń i zażyłość. T ego emeryta akademii 
krakowskiej pierwszy do uniwersytetu zapro
sił i uprzątnął przeszkody, jakie opóźniały 
przy jazd  jego do W ilna .  Byli jednak tacy, któ
rzy  w ów czas posądzali S t r o j n o w s k i e g o
0 zbytnią przychylność dla cudzoziemców.

(idy S t  r  o j  n  o  av ś k i  av W ilu ie  gorliwie 
zajmuje się sprawą oświecenia , tym czasem 
uczony Tadeusz C z a c k i ,  w ybrany przez 
uniwersytet na wizytatora jeneralnego szkół 
w  guberuijach : wołyńskiej , podolskiej i  ki
jowskiej,  nie spracowany w  zbieraniu fundu
szów na gimnazyum krzemienieckie, u tw o
rzy ł  zakład, który w  krótkim czasie posunięty 
został do wysokiego stopnia doskonałości i 
użyteczności, a później znacznie pomnożony
1 przyzwoicie uposażony, wyniesiony został 
na stopień L y c e u m .
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Granice pisma niniejszego nie pozw alają 
w yliczyć w szystkiego , co się stało w ażnego 
za rektoryi S t r o j n o  w  s k i e g o  dla dobra nauk 
i oświecenia. T e  prace, jedne dokonane, inne 
ro zp o czę te , albo tylko osnow ane i projekto
w a n e , zajm ą w ażną kartę w  bistoryi un iw er
sytetu  w ileńskiego, która może kiedyś znaj
dzie godnego sobie p isarza. P rzez  lat siedm 
Ś t r o j n o w s  k i pełnił obowiązki rektora, 
z chw alą i pożytkiem  kraju . U rząd sam z sie
bie pow ażny, nabył w iększej jeszcze pow agi 
ze sposobu , jakim  był spraw ow any. Pam ią
tka tego świetnego u rzędow ania , nie w ygłu- 
zow ana pozostała w  umysłach w szystkich 
w spółczesnych i licznej m łodzi akademickiej.

U niw ersytet w ileński od daty odnowienia 
sw ojego, prócz oddziału lekarskiego, złożony 
by t, po w iększej części, z samych duchow nych. 
P o  jego odnow ieniu , prócz katedr teologi
cznych, świeccy zajęli miejsce xięży. Jakkol
w iek w ielkie zasługi m iał ów czesny rektor 
w  uniw ersytecie, zdawało się, że nadal urząd 
ten  przyzw oiciej było pow ierzyć osobie św ie
ckiej 3 zw łaszcza , iż życzenia kuratora i nic-
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których professorów, powoływały na to miej
sce astronoma Jana S n i a tl e c I; i e g o. Widząc 
to S t ró j  no w s k i ,  nie podaje się na kandy
data do wyboru na następujące trzy lata i 
ustępuje swojego miejsca Ś n i a d e c k i e m u .  
Trzech po sobie tak znakomitych nauką re
ktorów z wyboru, jakimi byli: P o  c z oh u t, 
S t r o j n o w s k i  i Ś n i a d e c k i ,  jest to rzad
kie w dziejach naszych akadcmij zdarzenie, 
i czyni honor równie wybierającym, jako i 
wybranym.

Przy złożeniu urzędu rektorskiego, S troj-  
n o w s k i  ozdobiony został orderem św. Anny 
ls z e j  klassy.

Rada wileńskiego uniwersytetu chcąc za
chować w gali posiedzeń swoich pamiątkę za
cnego rektora, umieściła w niej wizerunek 
S t r o j n o  w s k i e g o  zrobiony przez malarza 
P c s z k ę ,  jednego z najcelniejszych uczniów 
Franciszka S m u g l e w i c z a .  Portret ten za
lecający się piękną robotą i bardzo trafnie wy- 
danem podobieństwem ; zdobi teraz mury ob
serwatorium astronomicznego wileńskiego.

Porzuciwszy uniwersytet S t r o j n o w sk i



no
udaje się na W ołyń, gdzie w  roku 1800 Sty
cznia 11), w kościele katedralnym łuckim w y
święcony na biskupa łambczytańskiego, in 
partibus infidelium5 installowany jest na ko- 
adjutora biskupa dyecczalnego. W  tvm uro
czystym religijnym obrzędzie, uświetnionym  
obecnością licznie zebranych obywateli gu- 
bernii wołyńskiej, rzadkim trafem sprawował 
urząd konsekratora tenże sam biskup łucki 
szanowny Gaspar C i e c  i s z o  w s k i j  od któ- 
rego, przed trzydziestu laty, S t r ó j  n o w s i ;  i, 
W  skromnej sukience pijarskiej , przyjął był 
w  W arszawie pierwsze na kapłaństwo św ię
cenie.

Każda z kapituł rzymsko-katolickiego w y
znania w  gubcrnijach od Polski do Hossy i 
wcielonych, wysyła jednego z członków sw o
ich na łat trzy do Petersburga, jako deputa
ta. Ci składają rzymsko-katolickie kollegium, 
czyli najwyższy konsystorz, pod prezydencyą 
metropolity lub jego zastępcy. W ybrany przez 
kapitułę łucką deputatem do kollegium S t r o j -  
11 o w  s k i, udaje się do Petersburga. Tam, ja
ko najstarszy członek, pełni przez lat kilka



obowiązek prezydenta. Zajęty rozstrzyga
niem ważnych sp raw  kościelnych, myśli nad 
sposobami powiększenia znaczenia tej na j
wyższej duchownej magistratury. Gotuje pro
j e k t ,  podług którego ta iniała się składać od
tąd z samych biskupów (Collegium Episeo-  
porum ),  co jednak nie przyszło do skutku. 
P rzykładny, gościnny i przyjemny w towa- 
rzyskiem pożyciu p ra ła t ,  umie się podobać 
ludziom możnym w  stolicy i zjednać powsze
chną wziętość. W szystko  zapow iada , że go 
czekają najwyższe w hierarchii kościelnej do
stojeństwa.

W  leni umiera W Baden, pod W iedniem  
biskup wileński Ja n  Nepomucen K o s s a k o w 
s k i ,  gdzie się był udał dla poratowania zdro
wia. S t r ó j  n o w s k i  otrzymuje administra- 
Cyą dyecczyi wileńskiej, a W roku 1814, mia
nowany biskupem wileńskim, przenosi się na 
mieszkanie do W iln a .  Tow arzystw o  wileń
skie dobroczynności wybiera go swoim p re 
zesem.

Rządził dyecezyą S t  r  o j  n o w  s k i lat 
siedm. Sam oświecony i przez naukę dostą-
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piwszy infuły, znał bardziej niż kto inny po
trzebę rozszerzenia światła pomiędzy ducho
wieństwem, rządom jego podległem. Ulubio
na myśl jego była, której czas i okoliczności 
na przeszkodzie stanęły, ażeby zgromadze
nia zakonne , obok religijnej posługi, wszy
stkie zajmowały się instrukcyą publiczną, o- 
bierając część jakąś nauk, do którejby więcej 
okazywały ochoty i sposobności. Zamierzał 
inne jeszcze wprowadzić urządzenia dla lde- 
ru swojej dyecezyi, lecz to życie tal; czynne 
zbliżało się już do kresu swojego.

Bulla transJalionis, czyli zezwolenie Pa
pieża na objęcie urzędu biskupa dyecezalnego, 
przyszło z Rzymu aż w roku 1815. Gdy się 
więc gotuje Pasterz odprawić, starodawnym o- 
byczajem, uroczystą intronizacyą w katedrze; 
zaskoczony nagłą śmiercią, po kilkodniowej 
chorobie, umiera tegoż roku Sierpnia 5, w fol
warku Elnokumpiu, o kilka mil od W ilna od- 
lcgłym , należącym do beneficium  świętego 
Jana.

Zgasła gwiazda, co tak świetnie na ho
ryzoncie Litwy jaśniała. Ubył mąż jeden



z ostatnich członków  tego szanow nego du
ch ow ień stw a fcraju n a sze g o , htóre w  gronie 
sw ojem  m ieśc iło , co tylko naród m iał zna
kom itego urodzeniem , nauką i talentam i.

Śmiertelne zwłoki jego przewiezione do 
Horochowa, majętności brata rodzonego na 
W ołyniu, spoczywają w  grobie familijnym.

Prócz dzieła o prawie natury, przełoźo- 
nego na język rossyjski przez radźcę stanu 
A n a s t a s e w i c z a  (1), zostało po S t r o j 
n o  w s k i m w druku kilka mów i zagajeń jm- 
blicznych sessyj uniwersytetu wileńskiego; 
a mianowicie: Mowa -przy rozpoczęciu dwu
letniego kursu praiva przyrodzonego tv W i l 
nie dnia 5  Października 1 7 8 9    Mowa z o-
koliczności ustawy rządowej, miana w  fWil- 
nie na posiedzeniu akademickiem d. 1 Lipca 
1 7 9 1  roku. — Mowa przy ofiarowaniu dzieła 
nauki praiva natury do biblioteki S t a n i s ł a 
w o w i  A u g u s t o w i ,  odwiedzającemu akade-

( i)  C rap o ii h o  b c ii a r  o repoHiiMa nay  u a npana npii- 

poflHaro, lloaiiranaeCKaro,rocyflripcniBeHHaro X03a ii- 
craBa n  npaBa Hapô OBŁ. — Curb. II e m e p 6 y  p r b y 
1 8 0 9 .

Poczet nowy II . N. 5. 3
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miją w  W iln ie  dnia 20 Lutego rokii 1797 .—' 
Mowa na obchód koronacyi C e s a r z a  A l e x a n 

d r a  I  dnia 29 W rześn ia  1801. — A kta uni
w ersytetu  i dyccczyi w ileńsk ie j, zaw ierają 
urzędow ą jego  korrespondcncyą w  rzeczach 
naukow ych i duchow nych. W ażn ie jsze  pisma 
często sam uk ładał, lub popraw iał. Znajdą 
się tam ciekawe m ateryaly do liistoryi oświe
cenia i kościoła katolickiego w Rossyi w  osta
tniej epoce.

S t r o j n o w s k i  zostaw ił liczny zbiór o- 
b razó w , z różnych szkół m alarstw a, miano
wicie historycznych^ w  przedm iotach re lig ij
nych ; które w raz z biblioteką stały się w ła
snością brata jego  tajnego radżcy W alery  ana 
S t r o j n o w s k i c g o  autora dzieła o ekonomii 
pow szechnej; a teraz praw em  spadku należą 
do hrabiego Jan a  T a r n o w s k i e g o  b. sena
tora królestw a polskiego.

Pow ażne świadectw o żyjących przyjaciół 
nic każą w ątpić, żc część zebranego szczupłe
go m ajątku chciał zapisać na kościoły, ubo
gich i edukacyą biednych sierót; lecz zam iaru 
tego chrześcijańskiego nic doprow adził do
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si;litI;u, nie zostaw iw szy z przyczyny nagłej 
śm ierci, żadnej testam entowej dyspozycyi.

S t r ó j  n o w a l i i  był w zrostu śrzedniego, 
suchej komplexyi. W y raz  tw arzy jego, a mia
nowicie spojrzenie, oznaczało bystrość i p rze
nikliwość, Ż yw y z natury , m iał zdrow ie sła
b e ,  wymagające w iele starania. P racow ity , 
bardzo porządny i m etodyczny w e w szyst
kich swoich czynnościach, znał sztukę dobre
go użycia czasu i był z liczby tych ludzi, któ
rzy  się nic tak starają wiele robić, jak  raczćj 
robić wszystko rozw ażnie i dokładnie. Obręb 
jego wiadomości nie byl bardzo obszerny, lecz 
co um iał, to umiał dobrze. W yobrażenia jego  
o rzeczach były ja sn e , a sposób tłum aczenia 
się tak w  mowie p isanej, jako i u s tn e j, był 
zaw sze wzorem  ścisłej logiki i gruntow nego 
rozum ow ania. Kto czyta z uw agą dzieło o 
praw ic natury , ten najlepiej pozna system a
tyczny rozum S t r ó j  n o w s k i  e g o . B iegły po
lity k , obrotny i zręczny, znał dobrze św iat, 
ludzi i dw ory. D ający z siebie przykład o- 
świcconej tolerancyi i umiejący połączyć rc- 
ligiją z filozofiją, a p rzy  tćm grzeczny i oby-

8 '
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czajny; obejściem się pełnem  delikatności i 
chęcią podobania się, przypom inał polerow ny 
•wiek S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  W ykw in tny  
w  ubiorze, pomieszkaniu i sposobie życia; tro 
skliw y, aby wszystko co czynił, odbywało się 
z pow agą, przystojnością, a naw et z pew nym  
blaskiem i okazałością; hojnie używ ał zna
cznych swoich duchownych in trat. W  zarzą
dach dyecczyi gorliw y o utrzym anie dobrego 
porządku , w yznać po trzeba , nie zaw sze był 
trafny  w  w yborze osób, które zaufanie jego  
posiadały.

Człowiek na takim stopniu postaw iony i 
ty le odznaczający się, jakim  był S t r ó j  n o w 
si; i ,  musiał mieć w iciu n ieprzy jació ł; lecz 
m iał też praw dziw ych swoich wicłbiciclów 
i tak ich , którzy zasługi jego  poznać i p rzy 
zwoicie ocenić umieli. Nie sprzyjało mu w yż
sze duchow ieństw o, przypisując jego  m iano
wicie staraniu oderw anie od kapituły w ileń
skiej i żmudzkiej ośmiu kanonij, i jedenastu 
bcneficiów oddanych do rozporządzenia un i
w ersytetu. Nie będziemy w chodzili w  roztrą- 
sanie tego zarzutu. Pow iem y tylko , żc ka-
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nonije rozdaw ane były potem samymźe xię- 
żóm zasłużonym  w  stanie nauczycielskim  5  a 
dochód z bcneficiów przeznaczonym  był na 
pcusye w ysłużonych nauczycieli tak św ie
ck ich , jako i duchownych. Na inocy tćj u- 
staw y, w ielu professorów  uniw ersytetu , zna
nych z talentu  i nauki, zasiadło w  obu kapi
tu łach i stało się ich praw dziw ą ozdobą. In a 
czej trudno  m ogliby dostąpić tej godności ko
ścielnej. P o  zam knięciu uniw ersytetu  w ileń 
skiego w  roku 1832, rozdaw anie tych kano- 
n ij należy do akademii duchow nej w ileńskiej 
rzym sko-katolickiej 5  a dochód z bcneficiów 
z w oli N a y w a ż s z e j ,  obraca się teraz na u- 
trzym anie te jże  akademii.

Cześć oddana zm arłym  świeżo po icli zgo
n ie ,  nie zaw sze byw a oznaką praw dziw ego 
żalu. Uczucia późnej wdzięczności i szacun
ku są zaw sze rzetelniejsze. D aw no ju ż  osty- 
gły popioły S t r ó j  n o w s k i e g o ,  nic go nam 
jednak  dla oka nie przypom inało. Nie miał 
żadnego pomnika. D opiero w  roku 1828, pro
fessor em eryt uniw ersytetu  wileńskiego Jan  
Z n o s k o ,  z w łasnego natchnienia pow ziął
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zamiar wystawienia mu nadgrobkn w tym sa
mym kościele św. Jana w  W iln ie , gdzie ja 
ko rektor przez wiele lat przodkowal sena
towi akademickiemu, pod czas religijnych 
obchodów; i tę myśl przynoszącą mu praw
dziwy zaszczyt, ze składki znaczniejszych 
obywateli, urzędników , członków uniwersy
tetu i duchownych do skutku doprowadzi! (1).

T en  pomnik jest roboty płasko wydatnej na 
ścienic kościelnej. Zdobią go, popiersie zmar
łego , allegoryczne figury i rozmaite godła. 
Na płycie marmurowej następujący napis:

D . O. M.
H i e r o n i m o  S t r z e m i e i ś  S t r o j n o w s k j ,  

Episcopo Vilnensi Ord. S. A n n a e  et S. 
S t a m s l a i  I  C l .  Ecpiiti, Scholarum per L i

ii) Professor Z  a o s k o  in ia ł jeszcze zam iar zebrania 

sk ładk i d la w ystawienia pom nika ftlarcinow i P  o— 

c z o b  l i t o w i ,  naprzeciw  pom nika S t r o j n o  w-* 
s k i e g o ,  na drugiej stronie kos'cioła s'w. Jana . 

Śm ierć  zawcześua nie pozw oliła  m u  w ykonać lego 

przedsięw zięcia. S ław a i zasługi P  o c z o b u ta ,  cze
kają  do tąd  tego b o łd u , m ającego się oddadź jego 
pam iątce.
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t  li u a n i a m Moderatori Antecessori et Aca- 
demiae Filnensis Itectori. E  vivis erepto 
A . M.D.CCC.XV. D. V. Augusti. Aetatis 
LXII. Firo. Generis. Nobilitate. morum 
integritate. Comitate. Eloguio. ac doctrina. 
perspeeto. Litterarum. Increm ents, nato. 
earumgue. amore. nulli. secundo. de Aca
demia vero. dum.

A l e x a n d r i  P r i m  i  

Munificentia. eadem instauraretur et auge- 
retur. immortaliter merito. Collegae. Cives- 
que. tantae virtutis memores. aere collato.

Cenotaphium hocce posuere.
A . M.D.CCC.XXVIII.

Toż samo po polsku.

D. O. M.

H ie r o n im o w i  S t r z e m ie ń  S t r o j n o w s k ie m u . 

Biskupowi wileńskiemu, św. Anuy I klassy 
i św. Stanisława I  stopnia kawalerowi, nau
czycielowi prawa, naczelnemu rządzcy szkół 
prowincyi litewskiej i rektorowi wileńskiej 
akademii, zeszłemu z tego świata roku 1815 
dnia 5. Sierpnia, wieku lat 62. mężowi zna-
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niienitemu szlachetnością ro d u , nicskażonćmi 
obyczajam i, tow arzyskiem i przym iotam i, w y
m ow ą i obszerneini w iadom ościam i, zrodzo
nemu dla dobra nauk i w  icb miłości przez 
nikogo nicprzew yźszonem u; w akademii zaś, 
gdy hojnością

A l e x a n d r a  I g o .  

została na now o urządzona i pom nożona, n ie
śm iertelnie zasłużonem u; kolledzy i obyw a
tele, pam iętni tylu jego  zasług, ze składki ten 
pomnik postaw ili. Roku 1828.

(Jan Givalbert R c d o m in a . )
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R O Z M A I T O Ś C I .

N o w y  r e k t o r  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j  a k a d e 

m i i  D U CHOW NEJ.

D n i a  26 Stycznia teraźniejszego 1839 rolsu 
odbyło się w  W iln ie  publiczne posiedzenie 
konferencyi akademii duchownej rzymsko-ka
tolickiej, na htórem J W .  K ł ą g i e w i c z  b i
skup rządzący dyecezyą i kawaler, mający od 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  poruczone sobie głó
w ne  nad tym zakładem zwierzchnictwo i o 
dobro jego troskliwość, uwiadomił członków 
akademii i młódź duchowną, tak o uwolnie
niu J W .  Aloizcgo O s i ń s k i e g o  od urzędu 
rek tora ,  przy N a j m i l o ś c i w s z e m  podniesieniu 
g o ,  za długoletnie prace i położone w  nau
kowym zawodzie zasługi, do godności noini- 
nata biskupa suffragana łuckiego, jak  i o
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N ajwyższym  m ian o w an iu  n a  rek to ra  akade
m ii J W .  F i j a ł k o w s k i e g o  kanon ika kate
d ry  w ileńsk ie j i p rofessora 5 k tó ry  dn ia tegoż 
w y k o n aw sz y  p raw em  p rzep isan ą  p rzy sięg ę  
w p ro w a d zo n y  zos ta ł w  p e łn ien ie  o bow iąz
ków .

A k t ten  inau g u racy jn y  zagaił św ią tob liw y  
i  bogom yślny  nasz P a s te rz  następnem  p rz e 
m ów ien iem  ;

«N ow a duchow na akadem ija w ileńska m a
ją c  tę  c liw a łę , źe ją  założy ł N a j p o t ę ż n i e j s z y  

sz częśliw ie  nam  p anu jący  M o n a r c h a ,  dla 
w y ższeg o  u sposob ien ia  rzym sko-kato lick iego  
d u c h o w ie ń s tw a , sta le do tego  dążyć p o w in 
n a ,  aby  p rzy sw o iła  sobie w sz y s tk o , co je s t  
po ży teczn eg o , w ażnego , chw alebnego  i p ra w 
dziw ie  godnego , i ozdobiła  się  w sze lk im  ro 
dza jem  ch w a ły . W  tym  celu n a  sam  począ
tek  szukaliśm y d la n ie j p ie rw szeg o  rek to ra , 
k tó ry b y  do in nych  za le t łączy ł n iepospo litą  
s ła w ę  w  n a u k a c h ; i takiegośm y zna leźli w  to 
b ie czci-godny  m ężu  A lo izy  O s i ń s k i  m ia
n o w an y  b iskup ie  suffraganie łu c k i!  P ię ć  la t 
tru d ó w  tw o ich  w  podeszłym  w ieku  pośw ię
conych n a  u rzęd z ie  re k to ra ,  w aż ą  ty le ,  co 
dw adzieścia la t m łodszych . N a j m i ł o ś c i w -  
s z y  C e s a r z  rac zy ł to  u w ażać za dopełn ien ie  
d ługo le tn ich  zasług  tw o ich  w  naukow ym  za-
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w odzie położonych, ocenić j e , i uwieńczyć 
najłaskaw szem  m ianowaniem  ciebie na do
stojność biskupią. Złożyw szy dziś ciężar u- 
rz ę d u , wkrótce się oddalisz na miejsce no
w ego powołania. Za tobą pójdą serca i ży
czenia nasze : oby N a j w y ż s z a  O p a t r z n o ś ć  

przedłużyła dni życia tw eg o , napełniając je  
pociecłią i wszelkiem błogosław ieństw em .

«Sler rządu oddajesz w  ręce godnego xię- 
dza F i j a ł k o w s k i e g o ,  kanonika katedry 
w ileńskiej, professora akademii, który przed
tem  w  głów nej szkole, tu  na tern m iejscu w y
chow any, łatw o będzie mógł prow adzić u» 
czniów  tąź d ro g ą , którą sam przeszedł chw a
leb n ie , doścignął wysokiego stopnia w  nau
kach ' i godności w  hierarchii kościelnej. 
Młodż jako je s t bystrego um y słu 'i nieoboję
tna  na chw ałę , pójdzie śladami daw nych i 
now ych przew odników , z większym coraz 
zapałem  poświęcać się będzie pracy, a ma
jąc  przed oczyma tę  wysoką pobudkę: że 
w ielki M o n a r c h a  je s t założycielem akademii 
i  sppniałym nagrodcą pracujących w  niej o* 
só b , i nie spuszczając z pamięci św iętości 
powołania sw ego , coraz wyżej podnosić się 
będzie w  uczuciach h o n o ru , olrząśnie się 
z prochu, który do niej mógł przylgnąć póki 
pośrzód św iata zostaw ała, zam iłuje karność,
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z ćw iczeniem  w  nankacli i cnotach stan je j 
zdobiących, i stalćm do zamierzonego celu 
dążeniem spraw i to ,  że akademija nie p rze
stanie w y d aw ać , nie tylko oświeconych ka
płanów  dla kościoła, ale, że tak pow ićin, ro 
dzić będzie sama dla siebie rek to rów , prze
w odników  i najgodniejszych nauczycielów- 
Miło mi j e s t ,  z tą  pocieszającą nadzieją łą 
czyć oświadczenie szacunku i czci tobie 
przeszły  rek to rze ; rów nie miło z tąż na
dzieją zaczynać pow inszow anie tobie dostoj
ny  now y rek to rze , p rzy oddaniu tw em u ste
row i tego duchownego insty tutu . W  czem 
lubo mamy dostateczną rękojm ią charakteru 
i  gorliw ości, której w  chwalebnych postęp
kach i pracaclł tw oich przez niemało la t sa
m i byliśmy św iadkam i; jednak  dosyć czyniąc 
p ra w u , przystąpić masz w  tej oto chw ili do 
w ykonania p rzy s ięg i, dla uroczystego zape
w nien ia  tw oje j, w  nowem  urzędow aniu, ku 
B ogu i M onarsze, w ierności.»

P o  czem zabrał głcs były rektor akademii 
biskup nom inal suffragan łucki J W . JX . A lo i-  
zy  O s i ń s k i .

«Z p ostan ow ien ia  N a jp o tę ż n ie js z e g o  z C e - 
s a r z ó w  i K r ó ló w , składam  z s ieb ie  urz ąd re
ktora akadem ii d u ch ow n ej, który la t p ięć  spra-
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w ow ałem , i wyjeżdżam  na wslsazanc mi N  a j- 
m i l o ś c i  w i e j  dostojeństwo do Ł u ck a : w  tak 
gorzkiem  rozłączeniu się mojem, płynące łzy 
dowodzą szczerości żału.

((Przcnajdostojuiejszy P a s t e r z u !  dałeś 
mię poznać najlepszem u z X i ą ż ą t  (1), który 
pow ziął o mnie dobrą myśl, i n adzie ję , i cią
gle zaszczycał mię sw oją dobrocią i łaską , o 
którycb nigdy nie zapom nę i sław ić Go nic 
przestanę.

«O taczała mię przyjaźń i ufność pełnych 
wszelakiej zacności p rofessorów , a ucznio
w ie godni przyw iązania naszeg o , odnosili 
życzono plony nauk pocieszające kościół na
dzieją. Oby łaska i m iłosierdzie B o że  w  se r
cach waszych przebyw ały ciągle i zawsze ! 
W ołajcie do P a n a  królów i w ieków  o po
karm  i bogactwa w ieczne , a mnie w  m odli
tw ach swoich nie zapom inajcie.

((Zachowam w pamięci i sercu w sław ione 
urzędow anie W a s z e j  P a s t e r s k i e j  M o 
ś c i !  oby duch Boży ożyw iał zwątlone siły 
J e g o  w rządzeniu ow czarnią C i i u y s t u s a ! 
Oby po długich kłopotach i ciężkich trudach

( i)  Jaśnie Oświecony Pan Wileński  W ojenny  G uber
nator  Grodzieński,  Miński i Białostocki Je n e ra ł -G u 
bernator,  Jenera ł-A dju tan t  Xiążę 'N ikołaj A n d rze -  
jew icz  D o ł i i o r u k o w .
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uwieńczyły się łaiircm skronie Twoje w  przy
bytku sławy i nieśmiertelności! Sem per ho- 
nos nomenfjue tuum laudescjne manebunt.

uCicszę się praw dziw ie, źc następujesz 
po mnie w  urzędowanie pełny wszelakiej za
cności mężu! którego w  ciągu tylolctniego 
pożycia miałem pociechę uwielbiać najlepsze' 
serce i najwyższą naukę.»

Zamknął to ważne dla duchownej akademii 
posiedzenie N o w y  J e j  R e k t o r  J W.  A n to - 
ni F i j a ł k o w s k i  kanonik katedry wileńskiej 
i professor, odzywając się stosownie do o- 
okołiezności:

oKicdy mię N a j w y ż s z a  w o ła ,  bez ża
dnych starań i zabiegów moich postawiła na 
Czele Waszćtó przezacni współtowarzysze 
prac naukowych; za świętą powinność poczy
tuję sobie uroczyście oświadczyć przed Wa
m i,  że pićrwszem usiłowaniem mojeńi bę
dzie, wiernie wypełniać obowiązki, zasłużyć 
na przychylność waszę, osładzać trudy i p ra
ce wasze, oceniać zasługi i resztę słabych sił 
moich poświęcić dobru tego zakładu, w  któ
rym sam niegdyś Wychowanie odebrałem. 
W asze  światło i wasze współdziałanie ze 
m n ą ,  czynią mi nadzieję , źe cel pożądany, 
jaki sobie N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z  zamierzył,
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dźwigając tę świątynię nauk , i jalii gorliwi 
P a s t e r z e  założyli, posyłając mlodź ducho
wną do tej głównej szkoły, osiągniony za ła
ską N a j w y ż s z e g o  zostanie. Szczególnie zaś 
twoja opieka i twoje długie i doświadczenie 
najdostojniejszy P a s t e r z u  są nam potrze
bne, w tym początkowym zawodzie. Bez twej 
pomocy musielibyśmy upaśdź pod ciężarem 
tego brzemienia, bez twój rady musielibyśmy 
się wstecz cofnąć nie dokonawszy dzieła. — 
Pamiętajmy też i na wyrok prawdy przedwie
cznej: N isi dominas custodierit civitatem fvu- 
stra vig ila t, <jui custodil e a r n  (1). I  na inny: 
Nec/ue <jid plantat e s t  uiiejnid5 n e i j u e  (jui »•/* 
tjfat, s e d  (jiii inerementum dat D e v s  (2). Przeto 
W  codziennych naszych modłach będziemy 
błagać o pomoc N a j w y ż s z e g o  i o błogosła
wieństwo dla tego zakładu 5 i was o to mło
dzi duchowna prosić nie przestaniemy. Tam, 
gdzie błogosławieństwo B o z i u e  towarzyszy, 
wszystkie usiłowania i starania ludzkie u- 
wicńczone zostają pożądanym skutkiem 5 bez 
tego wszystko czczeni i daremnem będzie. 
Od ciebie zaś młodzi duchowna wyciągać bę
dę piłuego przykładania się do nauk twemu 
stanowi właściwych, posłuszeństwa zwierz-

(1) Ps. 126. (2) 1. Cor. III. 7.
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cliności, pokory, skromności, pobożności i 
bojażni B o ż e j . B o  wiecie co mądrość przed
wieczna powiedziała (1) : In  malevolam ani- 
mam non inłroibit sapientia , nec habitabit 
in corpore subtlito peccatis. — Tym sposo
bem zachowacie tę szkołę od posądzań: ja 
koby się wasz umysł w nićj rozpraszał i ser
ce psuło. Tym  sposobem nam sławę piękną 
i poczciwą zjednacie, a pociechę przyniesie
cie. Nakonicc za największy sobie zaszczyt 
poczytuję, źe biorę to miejsce po Tobie naj
zacniejszy mężu nominacie biskupie, którego 
sława głośna jest w święcie uczonym. Tw ą 
pracą i twym przykładem nauczyłeś mię, jak 
się mam sprawować na tym urzędzie tru
dnym. A chociaż Cię wkrótce z oczu naszych 
stracimy, w pamięci jednak i sercu naszem 
żyć nic przestaniesz 1»

Znana chlubnie nauka, bogobojny i przy
kładny żyw ot, gorliwość i sumienna ścisłość 
w  pełnieniu wkładanych dotąd obowiązków 
na nowego rektora akademii duchownej rzym
sko-katolickiej wileńskiej, wątpić nic każą, iż 
ten religijny i naukowy zakład nowym bla
skiem, pod jego przewodnictwem czci-go- 
dnem, zajaśnieje.

(i) Sap. ł.
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PojIMKI HISTORYCZNE Z rO C ZĄ T K Ó W  

W IE K U  X V III ( 1 ) .

I I I .

L isty  odnoszące się do czasów bmvienia R a * 
rola X I I  w  T u rc y i , po klęsce odniesionej 
pod P u ltaw ą  roku 1 7 0 9  i następnych .

L is ty  Józefa  P o t o c k i e g o  PVojeivody ki- 
jowskieyo H etm ana IV ie lk ieyo  kor onucy o 
do żony stvojej iV ik lo r y i  z  L e s z c z y ń 
s k i c h .

1. Moja serdecznie kochana Wifctulciiku.
Przez trzy dni trzy listy już  pisze do cie

bie moje serce równie je adresując dla tego* 
aby tym prędzcy którykolwiek ż ich doszedł 
rączek ukochanych y informował o obrocie mo
im w ten tu kray wykierowanym gdzie żem 
na łaskawego zdawna trafił kra i u tego Xią- 
źęcia , niech P . B ó g  będzie za to poehwaloii 
dla czego absolute o mnie się moie serce nie 
tu rb u i, a wzaicmnic o siebie uhlisz turbacij 
przez iafcokolwiek no tę , ażebym wiedział,

(l) Z rękopitm ów  biblioteki szcz.orsowskie'j H r. Adama 
Clir f p t o w i c z a . — Ob. IV izeru n kó w  T om ik  ig , p ier
wszego nowego pocztu sir. io5 i uast.

P oczet now y I I .  N. 5. ' 9
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gdzie się z dziećm i obracasz y W iakim  zo-* 
staicsz zd row iu . Za nic bow iem  u m nie w szy 
stk ie pOmienione fa t ig i , p ra c e , niewygody* 
niebezp ieczeństw a y tym  podobne inne  oko- 
liezn o sc i, sama tylko niew iadom osc obro tow  
y  subsisten tij ciebie iedyney pociechy m oiey 
sw ędzi y mOrtiffikuie. He iniarkuiąc się ze y 
na p ieniądzach a p rzes to  na W ygodzie z cho
dzie ci m usi. D la czego p rzes B o g a  proszę 
daw ai m i znac gdzie się obracasz a ia przc- 
ciesz szukać będę sposobu aby ehoe Ostatnim 
groszem  posiłkow ać mógłeni. O biecał ci w pra
w dzie  K ról Jego  M ć w szelkim  sposobem  m ice 
O e  inoia panno W pro tectij sw oiey. A le to) 
często obietnice M onarchów* obietnico ty lko 
sczegulną eoncludow ae się zw ykły . Za czym  
na te n iespuszczając się , ra tu i się W ik tu lenk it 
iak inozesz zastaw , a cboc y zp rzcdai eo z kli- 
liotow  iezcli bez tego obeysc się  nie m ozc, 
będzicm  w kró tce da Bog inogli miec sposob 
albo to  w ykupie albo takie sp raw ie . Z goła 
dla w ygody sw oiey czyn w szystko tylko re j 
sztc zostaw  inilosc poprzysięzoną i zdrow ie 
nad w szystko m ilsze leniu k tóry  n icinaezcy 
ty lko w zaiem nie iest asz do zgonu

T w o i W ik tn lcn k u  serdeczna, statecznie 
serdecznie y w iecznie kocbaiąeym  
m ężem  J .  P o tocki W . K . 11. W .  K.

Słonce nasze od w schodu iusz zapew ne 
bliskie w niscia y w yscia pom yślną życzliw ym  
czyni otuchę w ięc iz y mnie w n ienaydluszszym
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czasie pozwoli W iktulcnke moic serdecznie 
scisnąc mam nadzicie.

W  Mukaczowie 7 9bris 1709.
2. Pioro wyrazie tego nie inoze, ani ty  

moia Panno uwierzyć w iakich turbacyacli zo- 
S la wam, zokazyi tak dawno nicmiancy o zdro
wiu twoim y resztuiącycli dzieci wiadomości, 
bo po listku osmego marca pisanym ile mi się 
zdaic naymnieyszey nic odebrałem noty, ani 
naw et wiedzieć mogę gdzie się s Panem  obra
cacie ponieważ i po gazetach publicznych nie
mieckich srodze o was gtuclio czym się ponie
kąd y Pan Karol alteruie bo tuszył iuz was 
dawno y z assystentami narodu iego w P o l
szczę co ze podobno dotąd nie wzięło skutku

wiedząc ze skutku chociaż close sczęsiiwic 
goscząc nad nieprzyiacilein prędzcy iednak niz 
należało zaw arli z nim pokoy. O co to za śli
czna y sczęśliwa była traedya kiedy ten kogo 
szukano z calcmi woyskami swemi w lazł w  rę
ce y miłosierdzia prosie był przymuszony opi
sać tego niepodobna. Co zas za smutna na
stąpiła scena przez niespodziewany trak ta t(1) 
zal wspomnieć nicdopuszcza, ten bowiem ter
min gdy trochę plous ferable na nasze stronę 
byl zazyty, wszystkie nieszczesliwosci nasze 
z całego narodu naszego bez rozlania wiecey

* ( i )  T rak tat przym ierza m iędzy Rossyą a Polską za
warty duia i6  Kwietnia roku  1710.

wiani heriae tvm nohratvinowi
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krw ie chrzescianskiey zakonczyc mogł. Nie 
dał lego P . Bog' znac zesmy icscze dosvc za 
grzechy nasze uicuczynili luho to przecies na 
stronę nasze dobrze postanow ione: aby Car 
JM c. Moskiewski y woysko Jego w żadne af- 
fery polskie wdawać się nie ważyło, ani ztąd 
powracaiąc w  nie niewkroczylo y owszem 
pozostałe tam icscze momentalnie w yprow a
dzone było, dla czego przydanych dwóch pa- 
szow z kilku tysięcy Turków  na konwoy Ca
row i az do Buku odprowadzić g'o ordynowa
no 5 do Polski zas y Króla JM . naszego avec 
sola denonciacione przy cxpressyi przyiazni 
posłow  ninieyszych z ktorcmi y oddawca li
stu tego iedzie wypraw iono. Kontentuycie 
się tedy y tym do czasu, kiedyście koniunktur 
tak szumnych weyscia w ten czas do Polski, gdy 
w oyna zaczęta przed wiosną toczyła się omie
szkali, a takowym omieszkaniem wiele dobre
go opuścili y mnie tez en particoullicre wiele 
krzyw dy uczynili bobym mógł miec dawno 
iuz sczęście scisnąc de tout mon coeur W i- 
ktulcnkę iedyną, iakom tym koncern zapuścił 
się był na Ukrainę day Boże przynayinnicy 
powetować zimie która nas tez aczey choe 
sankami przywiedzie do was bylescie się w y 
tez Polską przymknęli do n as , czego iesczc 
w  iesieni koniecznie by potrzeba. O wcxle 
ordynowane ieżcli są niewypłacone iuz y nie- 
pytam się bo koniekturuię bydz zapłacone 
kiedy krom namienionego w marcu iescze pi
sanego listu zadney więccy nieodebrałem re- 
([uisiticy, a iuz po nicm o satisfakeyą ze trzy
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naymniey przesłałem ordynanse. 0  Jin  Panu 
generale Śmigielskim gazeta publiczna gło
siła ze miał goście dobrze nad Sasami, sezęsc 
mu Boże y w  dalszą, z którym masz korre- 
spoudcncyą raez mu proszę odemnic kłaniać 
sama zas bądź tak assuree ze nie zyie inaczey 
tylko twoim i t. d.

P . S. P an  Karol srodze malkontent z tak 
nicryebłego do Polski wyiscia waszego, iako 
tez z tak nieczęstey Stanisława JM . korrcspon- 
dcncyi ktorey y X . podciwy W incenty  docze
kać nic nie mogąc,, ledwie nie pobiegł z pocztą 
lia tamten św iat ale za laską Bozą przychodzi 
teraz do siebie Państw a i Dobrodzieystwa któ
rych naymnieyszey litery krom iednego listku 
przez wszytek czas nie byłem godzien do nog 
upadam. Mola Panno iezelibys była p ręd ze j 
w  Polscze niz ia przecie się tam informuy o 
naszych kawałkach substancyi y w edług mo
żności rozporządz zwłascza około Krakowa, 
obiąwszy to wszystko co iest naszego, y to co 
z łaski Panskiey było w  posscssycy, bo ia tu
sze ze podobno w  tamtym kraiu będzie wasz 
halt póki my nienadciągniemy. Grudziąc tez 
przypominam y iz go nie odstąpię za dziesięć 
innych deklaruie.

W  Benderze d. l 5 a Son Excellence M adame la
A ug. 1711. Palatine de Kijovie G rande

G ener. de la Pologue.

(D a lsze  lis ty  n a leżące do oddzia łu  
te (jo n astąp ią .)
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H o m i l i e  n a  n i e d z i e l e  c a ł e g o  r o k u .  —  w y 
d a n e  t r z e z  X . F r . X . W o l i ń s k i e g o  C. M . —  
W i l n o .  W  d r u k a r n i  B . N e u m a n a .  — T oiny  
dw a in  8vo . p ie rw szy  w ydrukow any r .  1838, 
zaw iera  str. 3 0 2 , d rug i w y d r. 1839, s tr . 251, 
oprócz regestru .

Zbiór ten szacow ny nauk zbaw iennych , 
w  duchu p raw dziw ie  ew angelicznym  nap isa
n y , rze te ln ą  jedna w dzięczność pobożnego 
ludu , św ia tłe m u , skrom nem u i p rzykładnem u 
ich  au to row i. P ra ca  ta ze wszeeli m iar pełna 
zale ty ,, godna była pocześnicjszej i czystszej 
cd y cy i, szczególnie pod w zględem  pap ieru , 
k tórego  sam  w idok o d stręc za .—  A u to r w  u- 
w iadom ieniu  na końcu drugiego tom u, p rz y 
rzeka w ydanie podobnychźe n auk  na wrszyst- 
kic św ięta całego r o k u : w artość n in ie jszych  
c z y n i , u iszczenie się  z tej obietnicy bardzo  
pożądanćm ,

C Z W O R O  W I E R S Z

d o  K o n s t a n t e g o  t o r c y A n k i ,

Z m ęczą, nastraszą, znudzą człeka doktorow ie, 
Z  urojone'j pogrążą w rzetelnej chorobie j 

A le-tego w rog naw et nie rzekuie o tobie: 

Zaradzisz —  wnet pociecha przebyw a i zdrow ie.
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